
23 marca 

wybory do Sejmu 

i Wojewódzkich 

Rad Narodowych

Jastrzębie, 22—29 lutego 1980 i*.Rok VII Nr 8 (177) Cena 2 zł

Delegat na VIII Zjazd partii — górnik kombajnista z oddziału G-3 KWK „Moszczenica” podczas szcze­
rejl, serdecznej rozmowy z towarzyszami pracy w podzemiach kopalni. Fot. J. Żak

Codzienną, rzetelną pracą wcielamy w czyn 

program VIII Zjazdu PZPR

Delegaci na VIII Zjazd 

wśród współtowarzyszy pracy

W kopalni „Manifest Lipcowy” dnia 16 bm. odbyło się spotkanie 
załogi z uczestnikami VIII Zjazdu PZPR, delegatami naszego środowis­
ka — I sekretarzem KM PZPR w Jastrzębiu Zdroju TADEUSZEM 
MALIKIEM i górnikiem kop. „Manifest Lipcowy”, I sekretarzem 
OOP G-9 — ANTONIM WIELOCHEM. Obaj delegaci podzielili się

Zaoszczędzą pól min złotych

PRG — ROW (JaD)
Prawic pół miliona złotych oszczędności uzyskać ma w bieżącym 

roku Przedsiębiorstwo Robót Górniczych w zakresie zużycia paliw 
i energii. Planowane oszczędności energii elektrycznej da prawidło- 

•wy •łobór «fednostdB ••pęd^^eh do Äasz^h, zsÄaszcA wentylato­
rów, jak również ograniczenie zużycia energii elektrycznej w obiek­
tach znajdujących się na powierzchni.

swoimi wrażeniami z pobytu w
Antoni Wieloch — w szero­

kim komentarzu — omówił 
przebieg i dorobek obrad VIII 
Zjazdu. Poinformował zebra­
nych, a tym samym swoich wy­
borców, o wypełnieniu swojej 
funkcji delegata na Zjazd. Wy­
stąpienie zakończył apelem do 
załogi kopalni, ażeby uchwałę 
VIII Zjazdu PZPR wprowadzać 
w czyn od zaraz, albowiem sta­
nowi ona wytyczną dla naszej 
codziennej pracy.

O roli i zadaniach czekają­
cych partyjną instancję miejską 
w kontekście uchwał VIII Zjaz­
du PZPR, mówił delegat Tade­
usz Malik — I sekretarz KM 
PZPR. Stwierdził m.in., że spra­
wy poruszone na Zjeździć, któ­
re bezpośrednio dotyczą naszego 
górniczego grodu, będą rozwią­
zywane i rozpatrywane w jak 
najszybszym terminie. I sekr. 
KM PZPR — Tadeusz Malik 
dyskusję na Zjeździe określił 
jako różnorodną oraz mocno ak­
centującą kwestie sprawiedli­
wości społecznej i sprawy gos­
podarcze, szczególnie z dziedzi­
ny organizacji i zarządzania. 
Zjazd podkreślił potrzebę zniwe­
lowania powstałych w szybkim 
marszu lat 70-tych wszystkich 
luk i dysproporcji. Obrady po­
twierdziły słuszność kontynuacji 
zasadniczej linii VI i VII Zjaz­
du.

Dalej mówca odpowiadał na 
pytania zadane z sali. Na wiele 
krytycznych głosów padla szcze­
ra i konkretna odpowiedź.

W trakcie spotkania przedsta-
wiciele załogi kop. „Manifest 
Lipcowy” złożyli na ręce I se-

Warszawie.
krętacza KM PZPR — TADE­
USZA MALIKA meldunek o 
wykonaniu zobowiązań podję­
tych na. cześć VIII Zjazdu 
PZPR „Moszczenica”.

(fz) W dniu 16 lutego br., a 
więc kilkanaście godzin po za­
kończeniu obrad VIII Zjazdu 
partii, delegat ponad ośmioty­
sięcznej załogi KWK „Moszcze­
nica” — ALEKSANDER BOBER 
spotkał się z towarzyszami pra­
cy — górnikami oddziału wydo­
bywczego G-3, w którym pracu­
je jako górnik kombajnista. W 
podziemiach kopalni, na stano­
wisku pracy swoich kolegów 
Aleksander Bober rozmawiał z 
zatrudnionymi na pierwszej 
zmianie górnikami. W trakcie 
wizyty delegat załogi „Moszcze­
nicy” dzielił się wrażeniami z 
przebiegu obrad i odpowiadał 
na pytania zadawane przez swo­
ich współpracowników. Na VIII
Zjeździe partii — powiedział — 
nie byłem biernym obserwato­
rem, lecz aktywnie uczestniczy­
łem w jego obradach. Reprezen­
towałem przecież ofiarną zało­
gę kopalni, która od lat zalicza 
się do przodujących w resorcie. 
W ciągu pięciodniowego pobytu 
w Warszawie w dyskusji poru­
szyłem zagadnienia dotyczące 
ochrony środowiska. Występo­
wałem również przed kamerami 
telewizji jednego z państw de­
mokracji ludowej. Dziennika­
rzy interesowały realia pracy 
polskich górników. Do szerszej 
dyskusji zapraszam towarzyszy 
na spotkaniach z załogą. Chciał- 
bym jednak już teraz, podzięko-

(CIĄG DALSZY NA STR 2)

Finał Olimpiady

Wiedzy Społeczno - Politycznej

Dobiegła końca V Olimpiada Wiedzy Społeczno-Politycznej mło­
dzieży ZSMP KWK „Moszczenica”. Jej tematem przewodnim były 
w tym roku tradycje i współczesność PZPR. W eliminacjach orga­
nizowanych we wszystkich kołach oddziałowych startowało ponad 
1400 aktywistów ZSMP. Do finału, który odbył się w środę (13 lute­
go), zakwalifikowało się 45 uczestników. W pierwszej części impre­
zy na 20 pytań odpowiadano pisemnie. Ośmiu najlepszych z tej gru­
py rywalizowało o pierwszeństwo w olimpiadzie. Zwyciężył czło­
nek koła ZSMP G-3 — Henryk Witkowski, wyprzedzając Antoniego 
Stępnia (G-19) i Zbigniewa Skuza (warsztaty). Wymieniona trójka 
będzie reprezentować młodzież KWK „Moszczenica” w turnieju 
ogólnomiejskim. Podczas olimpiady prowadzono również punktację 
zespołową. Pierwsze miejsce wywalczyła młodzież z koła ZSMP 
przy ZPM, drugie przypadłe drużynie PG-szpital, a trzecie miejsce 
zdobyli górnicy z GP-2.

Słodko i wesoło

„MOSZCZENICA”(fz)
Jedną z ciekawszych imprez 

zorganizowanych ostatnio przez 
członkinie, działającego na te­
renie dzielnicy III, Koła Rodzin 
Górniczych była zabawa nowo­
roczna dla dzieci. Uczestniczy­
ło w niej 45 pociech, które w 
iście karnawałowych nastrojach 
śpiewały, tańczyły, recytowały 
wierszyki i rywalizowały w cie­
kawych konkursach. W przer­
wach dzieci częstowano słody­
czami. Do tradycyjnej herbatki 
podano również ciastka i torty 
wyprodukowane przez aktywist- 
ki kola. Po imprezie wszystkie 
dzieci zapewniały, że bawiły sie 
doskonale i z pewnością częście< 
mu działkowca w POD „Gajów- 
bgdą odwiedzały świetlice do- 
ka”, która od niedowna stała 
sie również siedzibą Kola Ro­
dzin Górniczych z „trójki”.

Obniżenie zużycia pop/ietrza 
sprężonego osiągnięte zostanie w

Cenne efekty 

wart zjazdowych

,.Borynia”(E)
W kopalni „Borynia” pracow­

nicy 27 brygad zaciągnęli na 
czas Zjazdu warty produkcyjne.

Zobowiązanie wzmożonej, 
wzordwej i bardziej efektyw­
nej pracy w czasie trwania 
wart zjazdowych podjęło ogó­
łem 1750 pracowników kopalni, 
a wartość rzeczowa ich czynów 
produkcyjnych i społecznych oce 
niana jest na ok. 3 min zł.

Cenne zobowiązania podjęli 
również członkowie organizacji 
młodzieżowej. Uczestnicy Mło­
dzieżowej Sztafety Produkcyj­
nej — członkowie boryńskiej 
organizacji ZSMP — przepraco­
wali 3500 godzin. Ich efektem 
było m. in. wyremontowanie 38 
stojaków i. 10 pomp oraz wyko­
nanie 10 kompletów obudowy 
prostej, korytkowej i 8 nowych 
wozów kopalnianych (czyn koła 
MM-4).

W niedzielę poprzedzającą 
rozpoczęcie obrad VIII Zjazdu 
100 członków ZSMP uczestni­
czyło w akcji odzłomowania 
kopalni. Łączną wartość zobo­
wiązań młodzieży ZSMP ocenia 
się na 765 tys. ł. 

wyniku wymiany (w możliwych 
przypadkach) urządzeń pneuma­
tycznych na urządzenia elektry­
czne, a w szczególności wentyla­
torów lutniowych i pomp od­
wadniających. Ponadto elimino­
wany będzie jałowy bieg ma­
szyn. Zmniejszone będzie rów­
nież zużycie węgla i koksu na 
własne potrzeby, a to dzięki sto­
sowaniu właściwych mieszanek 
zapewniających efektywne spa­
lanie.

W dalszym ciągu ograniczać 
się będzie straty ciepła. Kon­
sekwentnie prowadzona będzie 
kontrola zużycia olejów i sma­
rów, zgodnie z kartami smarow­
niczymi maszyn.

Sprawne usunięcie 

poważnej awarii 

gazociągu

(fz) W ostatnią karnawało­
wą sobotę (16 lutego) miesz­
kańcy Jastrzębia i Zor zasko­
czeni zostali niespodziewa­
nym zamknięciem dopływu 
gazu. Przyczyną tego była 
awaria wysokoprężnego ru­
rociągu gazowniczego, unie­
możliwiająca przez kilkana­
ście godzin przesyłanie pali­
wa do prawie 26 tysięcy od­
biorców. O przebiegu usuwa­
nia awarii rozmawiamy z 
naczelnym inżynierem zakła­
dów —- Gothardem Gordalą.

— „Przyczyną braku gazu 
w Jastrzębiu i Żorach było 
przemieszczenie gazociągu 
zasilającego. Przerwa w do­
stawie nastąpiła około godz. 
16.40 w sobotę, 16 lutego br. 
Do jej usuwania zmobilizo­
waliśmy natychmiast 18-oso- 
bową ekipę wspomaganą 
czteroosobową grupą specja­
listów z Zabrza. W przeciągu 
11 godzin musieliśmy zabudo­
wać 140 mb. gazociągu w 
miejsce zniszczonego. Praco­
waliśmy w trudnych warun­
kach. W niedzielę, 17 lutego 
o godz. 12.40 udało nam się 
awarię usunąć. Ponowne 
wprowadzenie gazu do sieci 
trwało kilka godzin i do 
mieszkań dotarł już około 
godz. 17.00”.
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Unikalny przyrząd Rozjazdowe spotkania

niezwykłego człowieka

W dziale wynalazczości i 
informacji technicznej po­
twierdzono poprzednio za­
słyszane opinie, że przy­
rząd w praktyce potwier­
dza swa funkcjonalność i 
możliwości. Jest taką no­
wością, że sa kłopoty z o- 
bliczeniem efektów ekono­
micznych, które przynosi.

Kopalnia „Jastrzębie”, i nie 
tylko ta, stosuje przekaźniki 
we wszystkich obecnie stoso­
wanych wyłącznikach. Jaki to 
jest problem niełatwo zauwa­
żyć. W 1978 r. elektromonter 
z oddziału MED-2 — STEFAN 
MAKUCHOWSKI — kon­
struuje we własnym zakresie 
przyrząd pozwalający pewnie 
określić sprawność przekaźni­
ków. Prawie dwa lata pracy 
wykazały niezwykłą wręcz 
przydatność tego urządzenia. 
Dotychczas nie bardzo było 
wiadomo co robić z przekaźni­
kami podeirżanymi o wadliwą 
pracę. Stosowarib metody 
prób i błędów. Nie zawsze da­
wało to efekty pozytywne. Je­
żeli ta prosta selekcja nie da­
wała rezultatów, istniała moż­
liwość odesłania przekaźnika 
do producenta. Najczęściej 
stosowano jednak nowy.

No cóż, różne sprawy powo­
dowały, że dotychczas nie na­
dano urzędowego toku spra­
wie uznania praw autorskich i 

Fluktuacja w PRG

rzedsiębiorstwo Robót Gór­
niczych w Jastrzębiu 
Zdroju, podobnie jak ko­
palnia, boryka się równie 

z problemem fluktuacji. Ubie­
głoroczny, ogromny wysiłek 
podjęty w celu nieodzownego 
naboru pracowników nie dał 
pożądanego efektu. Przyjęto o- 
gółem 664 pracowników, lecz 
niestety, odeszło w tym okre­
sie 522. Duży był także wskaź­
nik absencji pozaurlopowej, 
wyniósł 7,84 proc. Jako przy­
czynę podaje się niezdyscypli­
nowanie większości nowo przy­
jętych pracowników, którzy po­
wodują także absencję nieu­
sprawiedliwioną. Aby zapobiec 
tym negatywnym zjawiskom, 
opracowane zostały kierunki 
działania zmierzające do popra­
wy dyscypliny i wykorzystania 
czasu pracy. Częstsze będą m. 
in. kontrole w mieszkaniach 
pracowników na zwolnieniu le­
karskim, przestrzegać się będzie 
również zasadę bieżącego prze­
prowadzania badań okresowych. 
Respektowane będą zalecenia

ich ochrony. Ważne, że urzą­
dzenie działa i spełnia pożyte­
czną rolę. Wynalazca jest 
skromny. To nie ja, to mój od­
dział. Praca powinna nieść sa­
tysfakcję. Ja ją mam. Pracu­
ję w warsztacie dołowym. Lu­
dzie znoszą uszkodzony sprzęt. 
Najczęściej bezmyślnie znisz­
czony przez „ciekawskich”. A- 
tawistyczny pęd do „zobacze­
nia co w środku” powoduje, że 
lubią rozbierać wszystko na 
czynniki pierwsze. Nikt nie 
zauważa, że działa sobie na 
szkodę. Inną sprawą są robo­
ty likwidacyjne, prowadzone 
chaotycznie i byle szybciej. 
Demontuje się to, co w danej 

lekarzy o przeniesieniu pracow­
ników do innej pracy w związ- 
zku z czasową niezdolnością do 
pracy na zajmowanym stanowi­
sku. W tym też celu zorganizu­
je się (do kwietnia br.). oddział 
rehabilitacji zawodowej. Rów­
nie ważną sprawą jest zaostrze­
nie kryteriów udzielania zwol­
nień oraz usprawiedliwiania 
dniówek. Dużo nacisku i czasu 
poświęca się już dzisiaj działal­
ności prewencyjnej, która naj- 
skutecznej broni przed powsta­
niem niewłaściwych postaw pra­
cowników. Prowadzi się szeroką 
akcję rozmów z kandydatami 
do pracy, z pracownikami na­
ruszającymi dyscyplinę, a także 
z pracownikami dobrymi, a 
zwalniającymi sią z przedsię­
biorstwa. Kandydaci do pracy 
wypytywani” są o motywację 

podjęcia pracy i oczekiwania 
wobec zakładu. Przy okazji po­
uczani są o wymogach dyscypli­
narnych w przedsiębiorstwie. 
Na bieżąco prowadzona jest 
szczegółowa analiza absencji, 
szuka się przczyn jej powsta­

chwili jest najpotrzebniejsze. 
Cenne detale niszczeją pod 
wpływem warunków, a także 
zgubnego działania bezmyśl­
nych ludzi. Udaje się jednak 
odzyskać znaczną część osprzę­
tu elektrycznego. Po repera­
cji przechodzi on czasami 
przez 2—3 ściany. Przykładem 
wspomniane deficytowe prze­
łączniki? Podobna sytuacja ze 
sprzęgłami do łączenia kabli. 
Brygady likwidacyjne o tych 
detalach często zapominają 
Biorą rzeczy zasadnicze. Drob­
ne ulegają niszczeniu. A szko­
da. Gdyby chociaż trochę myś­
lano, nie byłoby kłopotów.

Dotychczas przyrząd praco­
wał w oddziale konstruktora 
Inni zazdrościli. Budowa jego 
nie jest prosta. Trzeba także 
dbać o prawa autorskie. Na 
razie wydano tylko pozytywną 
opinię branżową. Zaskoczenie 
było całkowite, kiedy z okazji 
VIII Zjazdu PZPR konstruk­
tor zadeklarował w formie 
czynu wykonanie następnego 
urządzenia. Jest jedynym na 
kopalni, który podjął zobowią­
zanie indywidualne. Kiedy py­
tałem o motywacje, stwierdził: 
Przvrzad potrzebny jest na in­
nych poziomach, ludzie nie da­
ją sobie rady. Szczególna oka­
zja zjazdowa pomogła w pod­
jęciu decyzji. Zjazd najlepiej 
uczcić pracą. A czy warto o- 
kreślać to zobowiązanie w 
wartościach ekonomicznych? 
Chyba nie.

TADEUSZ KRZYZOWSKI 

wania. Kierownicy oddziałów 
zostali zobowiązani do rozlicza­
nia się z niej, gdyż wiadomą 
rzeczą jest, jak wiele zależy 
w tej materii od kierownictwa 
i dozoru poszczególnych oddzia­
łów. Oni stwarzają klimat pra­
cy, w którym pracownicy albo 
czują się dobrze, albo są nie­
zadowoleni. Właśnie permanen­
tne niezadowolenie jest jedną z 
głównych przyczyn zwalniania się 
pracowników. Olbrzymie zna­
czenie dla opanowania fluktua­
cji — i to nie tylko w resorcie 
górnictwa — mają postanowie­
nia Uchwały nr 185 Rady Mi­
nistrów z dnia 20.8.1976 roku w 
sprawie trybu przyjmowania 
pracowników do pracy w uspo­
łecznionych zakładach pra­
cy. Fakt, iż na krajowym rynku 
pracy istnieje deficyt siły ro­
boczej, nie może sprzyjać zja­
wisku częstych zmian miejsca 
pracy bez wyraźnych powodów. 
Chyba nadeszła już pora, aby 
pospolitych „wędrownkiów” z 
„enkami” na koncie po prostu 
nie zatrudniać!

delegatów

(DOKOÑCZENIE ZE STR. 1) 
wać Wam za przesiane do War­
szawy pozdrowienia i dodatko­
we tony węgla wydobyte w cza­
sie trwania Zjazdu. Wasze war­
ty produkcyjne były wyrazem 
przywiązania i poparcia dla pro­
gramu partii.

„XXX-lecia PRL" (JW)
W sobotę 16 lutego serdecznie 

witany powrócił do swego miej­
sca pracy delegat kopalni na 
VIII Zjazd — KONRAD KRA.I- 
CZOK. Spotkał się on z kierow­
nictwem polityczno-gospodar­
czym, z przedstawicielami RZ, 
ZSMP i swego oddziału.

Kierownikowi G-3 podzięko­
wał za telegram, który w dniu 
rozpoczęcia obrad poinformował 
go o wykonaniu przez oddział 
zobowiązań przedzjazdowych. 
Zamiast deklarowanych 500 ton, 
górnicy z G-3 dali dodatkowo 
1823 tony węgla wartości 1 min 
276 tys. zł. Relacja z przebiegu 
obrad i dyskusji zjazdowych 
wzbudziła duże zainteresowanie.

I sekretarz KZ PZPR — Ro­
man Warwas — poinformował 
delegata o poparciu dla polity­
ki partii, czego wyrazem była

Pozdrowienia 

i meldunki 

o rytmicznej pracy

(fz) Podczas obrad VIII 
Zjazdu partii załogi jastrzęb­
skich kopalń przekazały do 
Warszawy na ręce delegatów 
górniczego Jastrzębia — I se­
kretarza KM PZPR Tadeusza 
Malika i naczelnego dyrektora 
RZPW '— Gerarda Horaka o- 
raz delegatów poszczególnych 
kopalń meldunki o przebiegu 
realizacji codziennych zadań 
produkcyjnych. wykonaniu 
czynów przedzjazdowych i za­
ciągnięciu wart produkcyj­
nych.

Pragniemy jednocześnie — 
czytamy w meldunkach — za­
pewnić Was, że ze wzmożo­
nym wysiłkiem pracować bę­
dziemy również po zakończe­
niu obrad VIII Zjazdu, tak by 
roczne zadania planowe zosta­
ły przekroczone. 

Nie oddadzą palmy pierwszeństwa

„Borynia” (E)Uroczystość, która odbyła się w minioną sobotę w klubie'NOT ko­
palni „Borynia”, należała do tego typu spotkań, których wspomnie­
nie pozwala zapomnieć o trudach i wyrzeczeniach górniczej pracy.

Na uroczyste spotkanie zaproszeni zostali górnicy oddziału GRP-8 
wraz ze swymi małżonkami, zaś okazją był sukces tego oddziału 
— uzyskanie rekordu w szybkościowym drążeniu chodnika.

Tym razem dziękowano jednak nie tylko górnikom, lecz także ich 
żonom, które swoją troską o dom rodzinny i zrozumieniem górni­
czego trudu pomagają swoim mężom. Do podziękowań tych, złożo­
nych przez I sekretarza KZ PZPR — Mariana Niemca i dyrektora 
kopalni — Bohdana Borowego — dołączono wiązanki kwiatów, co 
przyjęte zostało z prawdziwym wzruszeniem przez wszystkie pa­
nie, dumne ze swych mężów.

Odpowiedzią załogi GRP-8 jest kolejne zobowiązanie — wydrążę-. 
nia w ciągu I kwartału 3500 mb wyrobisk.

zwiększona ilość przyjęć w sze­
regi kandydatów. W styczniu 
wstąpiło do organizacji 42 gór­
ników, z czego 26 jest członka­
mi ZSMP.

Produkcja w kopalni w czasie 
trwania Zjazdu przebiegała ryt­
micznie. Bez żadnych zakłóceń, 
realizowano planowe wydobycie.

„Jastrzębie” (TaA)
Z udziałem kierownictwa po­

lityczno-gospodarczego kopalni, 
odbyło Się w minioną sobotę 
powitanie delegata kopalni „Ja­
strzębie” na VIII Zjazd PZPR.

Bronisław Korczyk podzielił 
się swoimi wrażeniami ze Zjaz­
du, a także scharakteryzował 
działania, jakie podjemowała 
komisja nr 11, w której praco­
wał na Zjeździć- Zajmowała się 
ona sprawami rodziny. Delegat 
kopalni „Jastrzębie” nie zabie­
rał bezpośredniego głosu w dy­
skusji na forum Zjazdu, oddał 
jednak swój głos — traktujący 
o sprawach socjalno-bytowych 
pracowników kopalni — do pro­
tokołu Zjazdu.

Spotkanie z delegatem zakoń­
czyła dyskusja dotycząca prob­
lemów poruszanych na najwyż­
szym forum partyjnym.

Minął tydzień

„XXX-Iecia PRL” (JW)
Plenum rady zakładowej 

zatwierdziło wykorzystanie 
preliminarza RZ za miniony 
1979 rok. Nastąpiły także 
zmiany w składzie rady: 
przewodniczącym został Je­
rzy Wróblewski, zaś na se­
kretarza kulturalno-oświato­
wego powołano Stanisława 
Bieniarza.

„XXX-Iecia PRL” (JW)
W Siemieniu koło Żywca 

pożegnano uroczyście 12 pra­
cowników kopalni, odchodzą­
cych na rentę i emeryturę. 
Górników uhonorowano 
kwiatami i prezentami, a 
następnie wraz z rodzinami 
bawili się oni na karnawało­
wej zabawie. Za wieloletni 
górniczy trud podziękowania 
złożyli przedstawiciele dy­
rekcji i rady zakładowej ko­
palni.

Sprawdzamy 

spisy wyborców
Zgodnie z kalendarzem 

wyborczym od 17 lutego w 
37 Obwodowych Komisjach 
Wyborczych utworzonych w 
naszym mieście, wyłożone zo<- 
stały spisy obywateli upowa­
żnionych do głosowania w 
wyborach do Sejmu i Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w 
Katowicach. Wszyscy, zgła­
szający się osobiście, otrzy­
mują karteczki z numerem, 
pod którym figurują w spisie 
wyborców, co w dniu wybo­
rów znacznie usprawni prze­
bieg głosowania.

Przypominamy — spisy 
wyborców wyłożone będą do 
2 marca br. codziennie w go­
dzinach: 9.00—11.00 i 15.00— 
18.00.

Jak jeździliśmy w 1979 r.?

Na pytanie to odpowiada 
nam porucznik HUBERT HA­
NAK z Wydziału Ruchu Dro­
gowego KM MO w Jastrzębiu.

— Przeprowadzona analiza 
wypadków zaistniałych w u- 
biegłym roku uwidacznia sze­
reg nieprawidłowości, które 
chciałbym poddać pod rozwa­
gę wszystkim użytkownikom 
dróg. Pamiętać należy — a jest 
to głównie uwaga do pieszych 
— że jezdnia służy do jeżdże­
nia i zawsze pierwszeństwo 
ma na niej pojazd mechanicz­
ny. Nie znam przypadku, że­
by pojazd w konfrontacji z 
człowiekiem był stroną posz­
kodowaną, a człowiek rodzi się 
przecież bez części zamien­
nych...

A oto kilka danych: Naj­
większa ilość wypadków w 

1979 r. zdarzała się w niedziele, 
soboty i środy. Czas występo­
wania też był charakterystycz­
ny — zwykle między godziną 
12.00—15.00 oraz 18.00—21.00. 
Najbardziej niebezpieczne by­
ły miesiące: kwiecień i maj. 
Wbrew pozorom dni wypłat 
nie powiększają zagrożenia, 
ale 14, 21 i 24 dzień każdego 
miesiąca, kiedy to zdarzało się 
(z przerażającą regularnością) 
od 7 do 9 wypadków. Najczęst­
szą przyczyną była nietrzeź­
wość pieszych (16.9 proc, ogó­
łu wypadków) oraz kierują­
cych (8,8 proc ), a także nad­
mierna i niebezpieczna pręd­
kość (13,9 proc). Najbardziej 
zagrożona jest ul. Pszczyńska 
— tylko tutaj miało miejsce 
5,8 proc, wszystkich wypad­
ków w roku ubiegłym, najwię- 

ccj zaś w Pawłowicach. W 48.5 
procentach winnymi byli pie­
si. Najbezpieczniej poruszali 
się w naszym mieście kierow­
cy autobusów (spowodowali 2 
wypadki) oraz taksówkarze.

Analiza wypadkowości w 
minionym roku nie ma od­
straszyć kierowców od używa­
nia samochodów w okresach 
podanych jako „statystycznie*' 
niebezpieczne, a tylko zmobi­
lizować ich do rozważnej jaz­
dy i szczególnej uwagi, zwła­
szcza w okresach dużego na­
tężenia ruchu.

Zbliża się wiosna — okres 
dla użytkowników dróg naj­
trudniejszy. Właśnie wtedy na 
drogach ginie najwięcej ludzi. 
Kierowcy, którzy w porze zi­
mowej nie używali swych po­
jazdów (także motocykliści i 

rowerzyści) na nowo muszą 
przechodzić proces adaptacji 
drogowej, który dla nieroz­
ważnych kończy się tragicznie. 
Ciągi komunkacyjne naszego 
miasta przechodzą systematy­
czną modernizację. Zanim pra­
ce te zostaną zakończone, pie­
si zmuszeni będą nadal korzy­
stać z jezdni. Tylko właściwe, 
tzn. lewostronne, poruszanie 
się pieszych po niej oraz 
rozważna jazda mogą przyczy­
nić się do podniesienia stanu 
bezpieczeństwa.

Widziałem już niejedną tra­
gedię i ludzi, którzy utracili 
swoich bliskich w wypadkach 
drogowych. Aby było ich w 
1980 r. jak najmniej, trzeba 
zarówno kierowców, jak i pie­
szych nieustannie mobilizować 
do bezpiecznego poruszania się 
po drogach. Sytuacja w stycz­
niu napawa optymizmem — 
zdarzyły się 3 lekkie wypadki. 
Oby nie było następnych.

(JW)
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Szlachetne zdrowie 

ten tylko się dowie...

Sporo pacjentów czekało w to so­
botnie południe na korytarzu za­
kładowej przychodni kopalni 
„XXX-lecia PRL". Najwięcej — 

do lekarzy przemysłowej służby zdro­
wia. W minionym roku udzielili oni po­
mocy prawie 36 tysiącom pacjentów. 
Spora kolejka była też do stomatolo­
gów — w 1979 roku przyjęli oni ok. 17 
tys. górników.

Model działania zaKłaaowej służby 
zdrowia objaśnia kierownik przychodni 
— dr STANISŁAW KACZMARCZYK.

— Nasi lekarze prowadzą czynne po­
radnictwo w zakresie chorób zawodo­
wych, a więc pylicy płuc, choroby wi­
bracyjnej i uszkodzenia słuchu. Górni­
ków trzeba bowiem otaczać intensyw­
ną opieką, jako że pracują oni w bar­
dzo trudnych warunkach. Obecnie do 
okresowych badań audiometrycznych 
słuchu zobowiązaliśmy wszystkich pra­
cowników zatrudnionych na dole, są oni 
do przychodni po prostu wzywani. Nie 
wszyscy jednak są na tyle zdyscypli­
nowani, żeby przyjść na pierwsze wez­
wanie, zwykle lekceważą je, a potem 
schorzenia są już znaczne i trzeba sto­
sować radykalne środki.

Niewielu jest tak poważnie traktują­
cych te sprawy jak cieśla górniczy z 
GPR-4 — Z.P., który w górnictwie ma 
już spory staż — 21 lat, ale od dwóch 
lat jest przewlekle chory. Leczy się sy­
stematycznie, otrzymał teraz skierowa­
nie na pobyt w sanatorium. Dodać trze­
ba, że w ubiegłym roku na leczeniu sa­
natoryjnym było 138 górników naszej 
kopalni, zaś na wczasy lecznicze za gra­
nicę lekarze skierowali 102 osoby, w 
tym 76 na Węgry.

Kolejny pacjent — pracownik GP-4 
przyszedł podpisać skierowanie na le­
czenie do Miskolca. Dolegają mu od 
dwóch lat bóle korzonków nerwowych.

— Przeciągi to konsekwencja wen­
tylacji podziemi — wyjaśnia pochodze­
nie tej choroby dr St. Kaczmarczyk. My, 
lekarze, nic nie poradzimy tam, gdzie 
technicy i inżynierowie rozkładają bez­
silnie ręce. Może rozwiązaniem byłaby 
zmiana mokrej, spoconej koszuli na su­
chą... — zastanawia się głośno.

Pytam pacjenta czy używa ubrania 
ocieplającego, tzw. kufajki.

— Bardzo rzadko, bo pracuję przy 
transporcie szynowym i dźwigam sie- 
demdziesięciokilogramowe szyny. Było­
by więc za dużo do noszenia — śmieje 
się. Zresztą pracuję na dwóch pozio­
mach: 580 i 705. Tu jest gorąco, a tam 
zimno, następują ciągłe zmiany tempe­
ratury, więc nigdy nie wiadomo, jak 
się ubrać.

Takie podejście do własnego zdrowia 
jest u górników podobno typowe. A 
przecież wielu chorób i cierpień można 
by uniknąć. W 1979 r. na rentę z powo­
du pylicy skierowano 4 górników. Po­
dejrzeń o tę chorobę było 11, a zagro­
żonych nią — około 30. Wśród siedmio- 
tysięcznej załogi „XXX-lecia PRL” nie 
jest to duża ilość przypadków, ale nie 
można ich bagatelizować.

— Zachorowalność na pylicę zmniej­
szyć może odpowiednio stosowana pro­
filaktyka techniczna, a więc zraszanie 
przy kombajnach i na przesypach, wtła­
czanie wody do calizny węglowej itd. 
Medycyna ograniczyć się musi do czę­
stych badań ludzi bezpośrednio zagro­
żonych, których — przy wystąpieniu

Redagują Czytelnicy

Uwaga!

Karkołomne schody

Takie ostrzeżenie powinno znajdować 
się na miejscu dawno, dawno zdeptanych 
schodów wiodących z przychodni lekar­
skiej przy ul. Wielkopolskiej do Supersa­
mu. Obecnie schody te nadają się jedynie 
do zjeżdżania na sankach. Ciekawe, że w 
tak dynamicznie rozwijającym się ładnym 
mieście, tak mało uwagi poświęca się 
schodom, które są przecież koniecznością, 
a mogą też być elementem dekoracyjnym. 
Czyżby szkoda było pieniędzy? Chyba nie, 
bo o niektóre schody jednak się dba. Wi­
docznie ludzie odpowiadający za ten stan 
rzeczy liczą na to, że schody w pobliżu 
przychodni lekarskiej, które „biją rekord" 
swoją karkołomnością, nie wymagają re­
montu, gdyż w razie wypadku poszkodo­
wany jakoś doczołga się do przychodni, 
gdzie mu udzielą pomocy.

pierwszych objawów — p zenosi się na 
stanowiska mniej zapylone. Nie działa­
my w osamotnieniu. Zalecenia lekarzy 
1 ich realizację omawiamy na comie­
sięcznych naradach z dyrekcją oraz 
przedstawicielami KZ, RZ, działu BHP 
1 szkolenia. Wspólnie analizujemy ab­
sencję chorobową. Należy ona do nis­

Badania okresowe są ważną częścią profilaktyki — mówi dr Stanisław Kaczmarczyk.
Fot. Józef Zak

kich — w miesiącu styczniu wynosiła 
3,8 proc, ogólnego stanu załogi, a w ro­
ku ubiegłym mieliśmy drugie miejsce 
wśród kopalń RZPW.

Konsekwencją comiesięcznych spot­
kań lekarzy z kierownictwem kopalni 
jest decyzja o uruchomieniu oddziału 
rehabilitacji zawodowej. Pracować w 
nim będą górnicy po długotrwałej cho­
robie, którzy nie są jeszcze pełnospraw­
ni, ale mogliby już wykonywać pewne 
prace na powierzchni. Powstaną dalsze 
stanowiska pracy chronionej: bez dźwi­
gania ciężarów, bieganiny i nadmierne­
go wysiłku fizycznego (w magazynach, 
suszarni, łaźni, w straży przemysłowej 
itd.). Wg oceny dra St. Kaczmarczyka, 
który w górniczej służbie zdrowia pra­
cuje już 15 lat i problemy górnictwa 
zna dobrze, miesięcznie w oddziale pra­
cowałoby do 30 osób niepełnospraw­
nych oraz w wieku przedemerytalnym, 
ludzie po przebytych chorobach i nimi 
zagrożeni.

Bumelanci

„Jastrzębie"
„Robota jest robotą, roboty nigdy dość, 

roboty mamy potąd...” — tak śpiewa w 
swej ironicznej balladzie Bułat Okudżawa.

Bumelanci! Problem każdego zakładu 
pracy. Zjawisko ekonomicznie negatywne, 
tępione, a przecież często tolerowane i 
traktowane z przymrużeniem oka. Stano­
wią oni margines życia zakładu, na tyle 
jednak duży, aby dezorganizować jego 
funkcjonowanie. Ludzie wykorzystujący 
niedobory na rynku pracy. Bezczelni, 
„używający" życia i demoralizujący in­
nych. Oto najkrótsza charakterystyka. Po­
służmy się przykładami. Oddział budow­
lany w kopalni „Jastrzębie" styczeń zam­
knął 40 nieusprawiedliwionymi nieobec­
nościami. Kopalnia przyciśnięta do muru 
brakami kadrowymi zmuszona jest przyj­
mować ludzi, którzy porzucili pracę w in­
nych zakładach. Wydaje się, że jeszcze 
można ich resocjalizować. Pomóc. Wycho­
wać. Jest jednak inaczej. Ale dlaczego? 
Jakie są przyczyny tych absencji i to nie 
tylko w tym feralnym oddziale? Uczestni­
cząc w dyskusji poświęconej temu pro­
blemowi odczułem, że wina leży nie tylko 
po stronie obiboków. Nie było to tylko 
moje odczucie, podzielało je wielu z dys­
kutantów. Zadając proste pytanie: „Co 
zrobliśmy, aby było inaczej?" próbowano 
dojść prawdy obiektywnej. W efekcie zna­
leziono półśrodki. No cóż, w grę wchodzą 
ludzie i wszystkie działania muszą być 
zindywidualizowane. Oto przykład, że wi­
na leży często nie tam, gdzie się jej szu­
ka. Zakład przeróbczy w ramach przegru­
powań dostał 15 z budowlanki. Dozór był 
przerażony. Chłopców wzięto więc na 
ostre rozmowy. Nic nie pomogło. Po wy­
płacie znikali jak przysłowiowa kamfora. 
Po kilku miesiącach pięciu zniknęło na 
dobre. A ci, którzy pozostali pracują do 
dzisiaj. I to nieźle. Doszło do takiego po-

Przychodnia zakładowa ulegnie więc 
rozbudowie, a plan jest już w Biurze 
Projektów Przemysłu Górniczego w 
Gliwicach. Na razie adaptuje się po­
mieszczenia stolarni na salę gimnasty­
czną. Do wykończenia brakuje gimna­
stycznych drabinek. W planie rozbudo­
wy jest też pracownia rentgenowska, 
bo jak dotąd górnicy muszą jeździć do 
przychodni kopalni „Manifest Lipco­
wy”, żeby wykonać zdjęcie.

Czterech lekarzy zakładowej przy­
chodni oraz jeden felczer sprawują nad 
górnikami tylko podstawową opiekę 
medyczną. Pacjenci z przeciążeniem 
kręgosłupa kierowani są do powołane­
go przy Szpitalu Górniczym zespołu ds.

bólów kręgosłupa. Często korzystają 
także z dobrze wyposażonego Ośrodka 
Rehabilitacji przy kopalni „Manifest 
Lipcowy”. Ostatnio skierowania na ba­
dania otrzymali wszyscy pracownicy 
zatrudnieni przy obsłudze urządzeń wy­
twarzających pole elektromagnetyczne.

— Ale z dyscypliną społeczną u na­
szych górników bywa nie najlepiej — 
kończy dr Kaczmarczyk. Oto przykład: 
Tradycyjnie już jesienią i wiosną na­
stępuje zaostrzenie choroby wrzodowej. 
W zeszłym roku zgłosiłem więc do za­
kładowej stołówki zapotrzebowanie na 
obiady dietetyczne, które szczególnie 
zalecałem mieszkańcom domów górni­
ka. Proszę sobie wyobrazić, że po taki - 
zdrowy, dietetyczny obiad nie zgłosił 
się dosłownie nikt, ani jedna osoba. Jak 
mamy więc pomagać górnikom, kiedy 
często oni sami nie chcą sobie tej po­
mocy udzielić...

JOLANTA WIECZOREK

zornego paradoksu, że sztygar w ich imie­
niu zwrócił się do dyrektora kopalni, aby 
umożliwić im odrobienie zaległości. Dzi­
siaj to nie ci sami ludzie. Wniosek pierw­
szy jest więc prosty. Nie każdy potrafi 
stosować odpowiednie metody wycho­
wawcze. A w budowlanym szczególnie. 
Jakie są inne przeczyny absencji wśród 
młodych? Zauważa się, że w związku z 
brakami kadrowymi od pewnego czasu 
zaczęto „pieścić” bumelantów. Gdzieś 
zniknęły tradycje zdecydowanej interwen­
cji. „Bumelant Z powołania” wie, że bra­
kuje pracowników, pozwala więc sobie na 
„numery”. Czuje, że jest zakładowi po­
trzebny, a jak porzuci pracę... zostanie po 
„urlopie” zatrudniony na sąsiedniej ko­
palni. Konkretny przykład: górni-muzyk. 
Porzuca pracę zawsze w karnawale..., 
gdyż grywa w kapeli umilającej zabawy. 
Zarabia wielokrotnie więcej. Po „sezonie" 
wraca z powrotem. Zawsze zostaje przy­
jęty.Kopalnie szaleją w poszukiwaniu pra­
cowników, grupy werbowników jeżdżą po 
kraju, ludzi jednak ciągle brakuje. Kopal­
nie są zmuszone więc do przyjmowania 
„turystów”, którzy z niejednego pieca 
chleb jedli, same wpuszczają sobie przy­
słowiowe wszy w kożuch... „Turyści” są 
zaczynem zła. Wiedzą, że i tutaj zabawią 
krótko, w tym czasie demoralizują jednak 
innych. Łatwo przecież namówić kolegę z 
pokoju do wypicia pierwszego kieliszka 
wódy, później drugiego 1 trzeciego. Rano 
kac 1 „enka”.

Wniosek. Szybko i zdecydowanie usu­
wać zatwardziałych bumelantów. Z dru­
giej strony być konsekwentnym w nie- 
przyjmowaniu podobnych z innych zakła­
dów resortu. „Z góry” odgrodzić się od 
bumelanta. Kolejną przyczyną zjawiska 
absencji jest także nieodpowiednia i nie­
odpowiedzialna praca części dozoru. Mło- 

Młodzieżowe 

warty zjazdowe

„Moszczenica" (fz)
W okresie trwania obrad VIII Zjaz­

du PZPR w kop. „Moszczenica" zaciąg­
nięto młodzieżowe warty produkcyjne. 
Były one wyrazem poparcia dla polity­
ki partii i zrozumienia gospodarczych 
potrzeb naszego kraju. Wśród wielu ko­
lektywów ofiarnie realizujących swoje 
codzienne zadania produkcyjne, na 
szczególne wyróżnienie zasłużyli człon­
kowie kół ZSMP, działających przy 
elektrociepłowni, zakładzie przeróbki 
mechanicznej węgla oraz młodzi górni­
cy z oddziałów G-10 1 G-19. Pierwsi z 
wymienionych swoją wartę zjazdową 
pełnili przy rozładunku talbotów mu­
łowych i utrzymaniu pełnej sprawnoś­
ci urządzeń nawęglania. Młodzież z 
ZPM pracowała przy konserwacji taś­
mociągów i urządzeń odstawy. Ponadto 
zetesempowcy z G-10 przekazali do re­
generacji, pochodzące z odzysku, 100 
mb. taśmy o szerokości 800 mm, zaś 
młodzież z G-19 wyczyściła dwa taśmo­
ciągi „Andaluzja" i wymieniła cztery 
rynny przenośnika „Skat”.

Nowi członkowie

i kandydaci PZPR

„Jastrzębie” (TaK)
W Zakładowym Ośrodku Pracy Ide- 

owo-Wychowawczej kopalni „Jastrzę­
bie” odbyło się spotkanie aktywu poli­
tyczno-gospodarczego kopalni z nowo 
przyjętymi: członkami i kandydatami 
partii.

I sekretarz KZ PZPR Włodzimierz 
Janus wręczył, w obecności dyrektora 
kopalni Zbigniewa Krzyszkowskiego, 9 
legitymacji członkowskich oraz 30 kan­
dydackich. W imieniu nowo przyjętych 
podziękowanie złożył Jerzy Janoszek.

Rozbudowa szeregów PZPR w kopal­
ni jest jednym z priorytetowych zadań 
zakładowej organizacji partyjnej, a 
spotkanie takie zorganizowane w przed­
dzień VIII Zjazdu partii było ważnym 
akcentem podkreślającym więź załogi 
z linią partii.

Kolegium ukarało

— sprostowanie

W numerze 6/175 z dnia 8 — 14. II. 
80 r. notatka „Kolegium ukarało" do­
tyczy Edwarda Kujawy ur. 12. 10. 1939 
roku, z,am. w Jastrzębiu przy uL Ślą­
skiej 13/32.

dzież przyjeżdżająca do pracy jest gwał­
townie odrywana od domu rodzinnego, a 
pierwszy urlop dopiero po roku. Zaczyna­
ją się stresy. Gnębi tęsknota. Starają się 
więc pracować w niedziele, aby potem za­
mienić je na dni wolne w tygodniu i po­
jechać do bliskich. „Chcecie pracować, 
proszę” — na to sztygar się zgadza, ale z 
realizacją wolnego już są kłopoty. Młodzi 
wyjeżdżają więc somowolnie i zdarza się 
często, że już nie wracają. Znane są także 
przypadki „zamawiania” młodych do pra­
cy w niedziele, ale po przyjeździe do ko­
palni odsyła się ich z powrotem do domu.

Wniosek: Pracownicy dozoru sami za­
czynają w ten sposób uczyć nieslowności 
l przyśpieszają powstanie lekceważącego 
stosunku do pracy. Odbiera się także mło­
dym jedyną możliwość uzyskania dnia 
wolnego, Szczególnie że większość nowo 
przyjętych pracuje poza „systemem”. Inną 
przyczyną, wymienianą również często, 
jest nadmierne przeciążenie nowo przyję­
tych w pierwszych dniach pracy. I tutaj 
nie sprawdza się wielu z tzw. opiekunów. 
Konkret: przodowy jednego z oddziałów, 
który jest jaskrawą antytezą opiekuna, 
polubił wyjątkowo pracę „na kołowrocie”, 
która należy do najmniej uciążliwych. 
Podopiecznych wysyła zaś bez opieki 
opuszczać drzewo do ściany. Chłopcy na­
rażają się na kpiny górników, a także, nie 
znając roboty, na niebezpieczeństwo.

Wniosek: Nieodpowiedzialnych opieku­
nów pozbawić roli nauczycieli. Zwracać 
baczniejszą uwagę na ich właściwy dobór.

Przyczyn absencji znaleźć można jeszcze 
wiele. Większość z nich wynika jednak 
nie z uciążliwości wykonywanej pracy, a 
raczej z problemów natury osobistej. 
Ważne więc, aby rozmawiać na te tematy 
1 nieustannie czuwać nad poprawnością 
stosunków z nowo przyjętymi. Pracować 
nad wyrobieniem motywacji pozostania. 
Pozwolić dojrzeć. Pokazać pozytywne 
aspekty pracy w górnictwie. A wtedy 
można mieć pewność, że wartościowe jed­
nostki pozostaną.

TADEUSZ KRZYZOWSK1



Trzeba umieć zaradzić

N „Manifest Lipcowy”
ajlepiej i najłatwiej jest wówczas, 
gdy w życiu obywa się bez nie­
spodzianek. W kopalni chodzi 
o to, aby program realizacji za­
dań produkcyjnych danego roku 

można było zrealizować bez przeszkód od 
początku do końca. No tak, ale jeśli coś 
po drodze wyskoczy, Co wtedy, Plan prze­
cież musi* zostać zrealizowany. Musi; dla 
niektórych brzmi to być może groźnie, no 
ale cóż... musi i koniec. Stawka jest zbyt 
wysoka, aby w trudnym momencie siąść, 
załamać ręce i z westchnieniem powie­
dzieć: nie da rady... Tak nie można, bo 
też i nie wolno.

Nie bez powodu inżynierów nazywa się 
oficerami produkcji. Ma to cbś z wojska, 
gdzie jak trzeba, należy bezzwłocznie wy­
dać decyzję zastępczą, inną, lecz poprzez 
jej wykonanie zmierzającą do tego same­
go celu. Jakby to ładnie było, gdyby 
wszystko szło gładko. W górnictwie jed­
nak zmiana sytuacji nastąpić może w każ­
dej chwili. Wtedy należy umieć zorgani­
zować to samo inaczej w jak najkrótszym 
czasie. Tak, żeby do minimum uniknąć 
strat i wyjść na swoje.

Oczywiście, abstrahuję tutaj od przy­
padków vis maior, czyli siły wyższej, któ­
rej wystąpienia i skutków nie można 
przewidzieć ani im zapobiec. W górnic­
twie dość często mamy z nią do czynie­
nia. Niestety, sił natury nie udało się 
człowiekowi całkowicie ujarzmić. Sądzę, 
że każdy, nawet górnik wykonujący zwyk­
łe proste czynności, nieraz był zmuszony

Przedstawiamy najlepszą OOP

Oddział GW' pracuje w rozproszeniu po całej kopalni. Mimo tego zwyciężyli we współza- 
wodnictwie OOP. Od lewej stoją: Jerzy Klimecki, Józef Cyrulik, Józef Weis, Zygmunt 
Gryc, Andrzej Putek. Siedzą. Norbert Blaski, Bernard Uherek, Henryk Mucha — Ż sekr. 
OOP, Antoni Wala — kierownik oddziału i Stanisław Trzciński.

Fot. Józef Zak
Łączy ich więź partyjna

„Manifest Lipcowy" (JaD)

W trwającym przez cały ubiegły rok 
współzawodnictwie pomiędzy oddziałowy­
mi organizacjami partyjnymi zwyciężyła 
OOP GW. Warto podkreślić w tym miej­
scu fakt, iż oddział ten we współzawodni­
ctwie ubiegłorocznym uplasował się dopie­
ro na 23 miejscu!

Oddział GW należy do oddziałów po­
mocniczych w kopalni i obejmuje nastę­
pujące obiekty i służby: lampiarnię, meta- 
nometrię, strzelnictwo, oddz. pyłowy, ma- 
skownię, stację ratowniczą, miernictwo i 
oddz. wentylacyjny. Jest to zatem oddział 
rozbity na szereg pomniejszych komórek 
i można przypuszczać, iż kontakty jego 
członków są ograniczone. Tak jest rzeczy­
wiście, w całość spaja ich jednak kierow­
nictwo oddziału i właśnie OOP, która speł­
nia w nim olbrzymią rolę. Na 331 osób, 120 
czyli 30,5 proc, jest członkami i kandyda­
tami PZPR. Skupieni są w czterech gru­
pach partyjnych, którymi kierują doświad­
czeni działacze: Bernard Uherek, Norbert 
Blaski, Zygmunt Gryc i Janusz Rubik. 
I sekretarzem jest Henryk Mucha. W na­
szej rozmowie wszyscy podkreślali dobry 
klimat panujący w oddziale, który sprzy­
ja zarówno samej pracy, jak i działalnoś­
ci partyjnej i społecznej. Zgrane kolekty­

do błyskawicznej zmiany decyzji, bo... coś 
tam się stało, właśnie nieprzewidzianego. 
To dobrze, że takie umiejętności posiada­
my. Człowiek zaangażowany w swoją pra­
cę i... uczciwy w niej, jeśli tylko potrafi, 
da sobie radę. Da sobie radę, bo on sam 
od siebie wymaga dobrej pracy, mimo 
przeszkód. W trudniejszej sytuacji znaj­
dują się osoby, które 7 racji pełnionych 
funkcji odpowiadają za pewien odcinek 
pracy. Sztygarzy, kierownicy oprócz opa­
nowania muszą się wykazać umiejętno­
ścią szybkiego zorganizowania pracy innej 
w zamian tej, której wykonać się nie da, 
ale najpierw muszą umieć ocenić sytua­
cję — czy a nuż nie można usunąć prze­
szkody. Zakładamy bowiem, iż w pierw­
szym rzędzie wykonuje się wariant opty­
malny. Oni powinni umieć już przewidy­
wać trudności i od nich zależą efekty po­
jedynczej dniówki.

Program zabezpieczenia realizacji za­
dań produkcyjnych powstaje w kopalni na 
szczeblu najwyższym. Jak sądzę, twórcy 
jego kierują się naczelną zasadą, aby mi­
nimum nakładu dało maksimum zysków. 
Właśnie w tego rodzaju programie należy 
unikać zbyt optymistycznych prognoz, ale 
równocześnie i też zjawiska odwrotnego 
(lepiej zaplanować mniej, a jak będzie 
dużo więcej, wtedy się „cieszmy). Czymże 
byłby program, który posiadałby luki i 
nie ujmował wszystkiego. Są jednak sy­
tuacje, kiedy ci, co ów program zaplano­
wali. zawodzą się w którymś z jego punk­
tów. Wtedy to występuje potrzeba korek­
ty. Muszą dokonać takich zmian i prze­

wy cechuje odpowiedzialność i zaangażo­
wanie. Mało jest haseł, lecz są konkretne 
wyniki. W czynach społecznych regularnie 
bierze udział ponad 90 proc, załogi. Aktu­
alnie na stażu kandydackim PZPR jest 10 
osób, wkrótce będzie ich więcej. I sekre­
tarz — Henryk Mucha — jest jednak w 
tym względzie ostrożny. Uważa bowiem, 
że do partii mogą wstąpić ludzie sprawdze­
ni. Rekomendujący muszą kandydata znać 
co najmniej 3 lata, aby mogli go zapropo­
nować w szeregi partyjne. Każdy członek 
partii ma przydzielone zadanie partyjne, z 
którego co kwartał jest rozliczany.

Trudno pisać o ich codziennej działal­
ności, bo byłoby to wyliczaniem szczegó­
łowych przedsięwzięć. Zakres współzawod­
nictwa obejmuje przecież wszystkie dzia­
łania związane z życiem zakładu i pracę 
ideowo-wychowawczą. Partyjni oddziału 
GW są obecni i aktywni na zebraniach, 
szkoleniach, uczestniczą w życiu społecz­
nym w miejscu swego zamieszkania. 
Czterdziestu z nich należy do służby 
ORMO (w tym 12 to inspektorzy ruchu 
drogowego). Przodują w pracy i w dzia­
łalności partyjnej, w której są najlepsi. 
Mimo iż nie tworzą zwartego oddziału, łą­
czy ich więź partyjna.

sunięć, aby zminimalizować ryzyko strat. 
Muszą to samo zrobić inaczej.

Kopalnia „Manifest Lipcowy” ubiegło­
roczny plan wprawdzie wykonała, 
ale z lekką zadyszką, spowodowa­
ną m. in. nieotrzymaniem wcześniej za­
mówionej obudowy „Piófria 25/45”, ..obie­
canej” na sierpień 1979 r. Była to właśnie 
nieprzewidziana „niespodzianka” z poważ­
nymi konsekwencjami. Straty produkcyj­
ne wyniosły około 1400 ton na dobę i w 
sposób wręcz decydujący wpłynęły na 
ówczesną i obecną sytuację produkcyjną 
kopalni. Zawiodła terminowość dostaw. 
Powstała trudna sytuacja. Co robi dy­
rekcja? Wobec braku tej obudowy uru­
chomiono ścianę C-4 w pokł. 409/1-3 z 
obudową indywidualną, a przeznaczoną do 
tej ściany obudowę Fazos 12/28 wdrożono 
z konieczności do ściany D-1 w pokładzie 
403/1. Poprzez takie działanie „straty” 
(przypominam — nie planowane!) zostały 
zmniejszone. Gdyby otrzymano właściwe 
wyposażenie techniczne, nie byłoby trud­
nej sytuacji. W sytuacji przymusowej za­
planowano co innego. Ważne, że dyrekcja 
umiała sobie z trudnym problemem pora­
dzić. Hasło: Inżynier potrafi — znalazło 
swoje materialne potwierdzenie.

Reasumując. Nie było optymistycznych 
prognoz, nie było też zrealizowanego waż­
nego punktu programu zabezpieczenia wy­
konania zadań produkcyjnych. Była nato­
miast niezbędna korekta decyzji ludzi, 
którzy w trudcj sytuacji umieli sobie po­
radzić. bo tego wymagał interes kopalni.

JAN DUDA

Ferie, ferie 

i po feriach

(JW) Tegoroczne ferie zimowe spędzały 
dzieci pracowników kop. „XXX-lecia PRL” 
różnie, ale najważniejsze jest to, że z wypo­
czynku zimowego skorzystały wszystkie zgło­
szone dzieci. Na zimowiska organizowane 
przez inne kopalnie RZPW skierowano 42 
dzieci. Pojechały do Gierczyna, Bystrzycy 
Kłodzkiej i nad morze do Kąt Rybackich. Dla 
60 dzieci, które wołały zostać w domu, zor­
ganizowano półkolonie w SP nr 11, a 93 spę­
dziło ferie na zimowisku we własnej pla­
cówce kolonijnej w Ustroniu.

Właśnie do nich z w-izytą przyjechali goś­
cie z kopalni: I sekretarz KZ PZPR — Ro­
man War was i przedstawiciele Rady Zakła­
dowej — jej przewodniczący Jerzy Wróblew­
ski i Paweł Cichy. Zastali dzieci wesołe, roz­
bawione, zadowolone i zdrowe. Przekazali 
pozdrowienia od rodziców i obdarowali sło­
dyczami.

Kiedy młodsze dzieci wróciły wypoczęte i 
zabrały się do nauki, ferie rozpoczęła mło­
dzież szkół średnich. Dział wczasów kopalni 
zatroszczył się także i o nich —. wyjechali na 
turnusy kolonijne do Bożkowa, Wisły, Gier- 
czyna i Świeradowa. Z pewnością nie braku­
je im niczego oprócz śniegu.

W miejscach zamieszkania górników zor­
ganizowano podczas ferii szereg środowisko­
wych imprez: 812 dzieci obejrzało w Żorach 
występ Teatru „Banialuka” z Bielska, a na­
stępnie odbyto spotkania z tradycyjnym Mi­
kołajem. W podobnych imprezach uczestni­
czyło 121 dzieci w Gilowicach i 772 w Jastrzę­
biu.

W styczniu wypoczywały zresztą nie tylko 
dzieci. Skierowania na wczasy otrzymali tak­
że ich rodzice — w sumie 174 górników, któ­
rzy przebywali w Zakopanem, Świerado­
wie, Długopolu, Nowej Osadzie i Ustroniu. 
Na wczasy lecznicze na Węgry i do Czecho­
słowacji skierowano 10 osób.

Przeszłość, o której 

nie wolno zapomnieć

(E) Do 20 marca br. obejrzeć można w wo­
dzisławskim Muzeum wystawę pt. „Pocho­
dy śmierci". Jest to jeszcze jeden dokument 
przedstawiający tragiczne wydarzenia sprzed 
35. lat, kiedy to przez Jastrzębie i innymi 
trasami prowadzono wielotysięczne kolum­
ny więźniów- obozu oświęcimskiego do Wo­
dzisławia. Dzieje tej ewakuacji, która była 
kolejnym etapem udręki ludzi uwięzionych 
w obozie, a dla wielu z nich — etapem ostat­
nim (bo wycieńczeni więźniowie ginęli ma­
sowo, a także uciekali), są jeszcze jednym 
oskarżeniem niemieckiego faszyzmu, który 
w obliczu klęski zrezygnować milsiał z osła­
niania tajemnicą swojego aparatu ludobój­
stwa, nie zrezygnował jednak z ludobójstwa. 
Wyprowadzenie więźniów z obozu w Ausch­
witz miało być zatarciem śladów zbroni, a 
stało się jej udokumentowaniem.

Warto w obecnej sytuacji politycznej uś­
wiadomić sobie, że te tragiczne doświadcze­
nia przeszłości są wprawdzie już historią, aby 
jednak na zawsze nią pozostały — trzeba o 
to walczyć. Wodzisławska wystawa przypo­
mina o tym bardzo skutecznie.

miasta (?)Historia naszegi

Rys. Zbigniew Kutyła
U7 sposób radykalny zmieniło się ob- 

I liczę naszego miasta na przestrzeni 
35 lat naszej ludowej państwowoś­
ci.-Sprawiły to bogate zasoby wę­
gla koksującego, zalegające w na­

szej ziemi, która stała się rejonem wielkich 
przeobrażeń gospodarczych. O dynamice roz­
woju naszej ziemi niech świadczą następują­
ce dane: stan ludności na koniec 1945 r. w 
Jastrzębiu wynosił 1380 mieszkańców, dys­
ponujących 213 mieszkaniami. W roku 1955, 
to jest z chwilą rozpoczęcia budowy kopalń, 
ludności było 2300, a mieszkań 608. Najwięk­
szy przyrost ludności i zasobów mieszkanio­
wych notujemy w latach siedemdziesiątych. 
Dla przykładu: w 1970 r. mieszkańców było 
25.237. a mieszkań 8020, zaś w roku 1979 — 
ludności 101.000 a mieszkań 24.707.

Przyrost mieszkańców rekrutuje się z lu­
dzi młodych, mających małe dzieci, co stwo­
rzyło sytuację, że Jastrzębie Zdrój uznane 
zostało w 1979 r. za najmłodsze, pod wzglę­
dem wieku mieszkańców, miasto Europy. 
Przeciętny wiek jasfrzębianina nie prze rą­
czą 23 lata. Z dynamiką wzrostu mieszkań­
ców wzrasta zapotrzebowanie na izby lek­
cyjne.w szkołach. W 1945 r. dzieci pobierały 
naukę w jedynej szkole w Jastrzębiu Dol­
nym. która jako tdnoklasowa wybudowana 
została w 1882. Później przebudowana zosta­
ła do 4 klas. Korzystając z pomieszczeń za­
stępczych w innych budyńka h, dysponowa­
no łącznie 13 izbami lekcyjnymi, w których 
pobierało naukę w roku 1945 — 356 dzieci, 
a uczyło ich 5 nauczycieli. W roku 1959/1960 
Jastrzębie otrzymało drugą, nową szkołę pod­
stawową przy ul. Gwardii Ludowej. Ogólnie 
naukę pobierało wówczas 417 dzieci. W ro­
ku 1970 uczęszczało do szkoły 4371 dzieci, po­
bierając naukę w 64 izbach lekcyjnych, na­
tomiast w 1979 r. uczących się dzieci było 
16.697, izb lekcyjnych — 248, a nauczycieli — 
982. W Jastrzębiu czynnych jest 21 szkół pod­
stawowych, 2 licea ogólnokształcące, 1 Lice-

Złagodzić trudności 

w zaopatrzeniu materiałowym

PRG (JaD)
Istotnym warunkiem rytmicznego wy­

konywania zadań produkcyjnych przez 
PRG w Jastrzębiu jest złagodzenie trud­
ności w zaopatrzeniu materiałowym, zwła­
szcza że zadania bieżącego roku są wyż­
sze od zadań roku poprzedniego. Przed­
siębiorstwo znajduje się przez to w dość 
trudnym położeniu. Nie oznacza to bynaj­
mniej, że sytuacja jest bez wyjścia, gdyż 
podjęto odpowiednie przedsięwzięcia, któ­
re zrealizowane — winny rozwiązać ów 
problem. Nie będzie to jednak łatwe zwa­
żywszy, że już obecnie brak jest pokrycia 
rocznych potrzeb w podstawowe materia­
ły. Brakuje np. szyn S-24, rur kołnierzo­
wych, cementu, okładzin żelbetonowych, 
wyrobów betonowych, lutni i rozjazdów. 
Niezależnie od tego hurtownie w niepeł­
nych ilościach realizują zamówienia na 
inne materiały, np. łacuchy. śruby maszy­
nowe i łubkowe, zawory, zasuwy, farby, 
lakiery, a także armaturę do sprężonego 
powietrza, sprzęt wiertniczy i różnego ro­
dzaju narzędzia warsztatowe. Wyjścia wi­
dzi się dwa: zwiększyć operatywność służb 
zaopatrzeniowych na rzecz zapewnienia 
niezbędnych dostaw materiałowych oraz 
w większym stopniu korzystać z materia­
łów uzyskanych z odzysku. W porównaniu 
z rokiem 1979 założono 5 proc, wzrost od­
zysku i wtórnego zużycia materiałów. 
W sumie zamknie się on kwotą ponad 31 
min zł wartości. Duże możliwości dostrze­
ga się w powtórnym użyciu lutni blasza­
nych, rur kołnierzowych, szyn i podkła­
dów. Trzeba zatem wykorzystać do ma­
ksimum wszystkie materiały zdatne do 
wtórnego użycia aby nic się nie marno­
wało. Stawką jest złagodzenie trudności 
w zaopatrzeniu, a ujmując rzecz lapidar­
nie, także zwykła oszczędność, której — 
jak pokazują liczne przykłady — musimy 
się jeszcze mozolnie uczyć.

i m rolnicze, 2 zasadnicze szkoły górnicze, 1 
z isadnicza szkoła wielozawodowa, 1 techni- 
l um górnicze, 1 policealne studium medycz- 
r e, chociaż nie wszystkie posiadają własne 
t udynki.Powstają nowe kopalnie, które rozpoczy- 
rają eksploatację w kolejności: KWK „Ja- 
s rzębie” w dniu 4 grudnia 1962 r., ,,Mosz- 
c :enica” — 4 grudnia 1965 r., „Zofiówka". 
I rzemianowana na KWK „Manifest Lipco­
wy", uruchomiona w dniu 4 grudnia 1969 r._ 
, Borynia" — 4 grudnia 1971 r., „Pniówek", 
; rzemianowana na KWK „XXX-lec;a PRL”, 
iruchomiona w dniu 4 grudnia 1974 r.

Kopalnie te, jak wynika z obliczeń, wydo- 
tyły węgla o wartości 96 miliardów zł, a 
I rzedsiębiorstwo Robót Górniczych swoją 
c ziałalność zamknęło wartością 6 miliardów 
8 56 milionów złotych. Ponadto w Jastrzębiu 
jowstają nowe zakłady produkcyjne, jak 
Wellux”, który w roku 1978 wyprodukował 

1)31.900 mb tkanin. Wojewódzka Spółdzielnia 
l sługowa wykonała usług dla ludności za 
'n wo tę 113.6 min zł.

Również wzrost zatrudnienia we wszyst- 
ł ich jednostkach gospodarczych na terenie 
t hasta przed awia się imponująco. W latach 
1 )45—49 zatrudnienie waha się w granicach 
( ) osób, a w 1960 r. — 1015 osób. Natomiast 
v roku 1970 zatrudnienie wynosi 15.507, a w 
1179 r. już 52.813 osób.

Pilna potrzeba mieszkań przede wszystkim 
c la górników, spowodowała konieczność 
I rzejścia na nowy, bardziej wyda jny, system 
t udownict wa wielkopłytowego. W związku 
? tvm zakupiona została w NRD licencja na 
indową fabryki domów mieszkalnych. Bu­
co.vę tej fabryki, jako pierwszej tego typu 
w Pol<ce, zapoczątkowano 2 styczhia .1969 r. 
ra terenie obecnej dzielnicy miasta — Bzia. 
Oddan.e t i fabryki (popularnego ..Fadomu’’) 
co eksploatacji nastąpiło w dniu 17 lipca 
1)69 roku. mgt JERZY FUDZIÑSKI

tale w czołówce

„Moszczenica” (fz>
W roku ubicglvm załoga oddziału G-2 zaliczała sie do przodujących w kopalni 

„Moszczenica” kolektywów wydobywczych. Urabiaiac węgiel w rejonie eksploata­
cyjnym szybów zachodnich, uzyskiwała w trudnych warunkach górniczo geologicz­
nych ponad przeciętne rezultaty, które zamknęły sie liczba »88.091 t<m. Dobra passa 
ludzi z G-2 nie skończyła sie na tym, już bowiem w styczniu 80 r. uzyskali om 
10.350 ton ponad plan. Jest to zasługa całego oddziału, lecz szczeeolnv udział w tym 
sukcesie maja — pracujące fazosem w ścianie nr 7 — brygady STANISŁAWA <»O- 
GÓŁKI, EUGENIUSZA ROSOł.OWSKIT^GO i HIERONIMA WUZIhA. Z tego te* 
powodu złożyliśmy im reporterska wizytę.

Na nadszybiu spotykamy pracowników 
łrygady przodowego Stanisława Gogólki. 
Przed chwilą wyjechali z podziemi kopal- 
ri. Są zadowoleni, chociaż dziś robota nie 
sda im tak jak sobie zaplanowali. Po pro­
stu zabrakło pustych wozów. Okolicznoś­
ciowe zdjęcie i umawiamy się na krótką 
rozmowę. Czasu będzie niewiele, bowiem 
S t Gogółka dojeżdża do pracy z Ustronia. 
Nie może spóźnić się do autobusu.

— Źródło sukcesów? Nad tym ostaniem 
rie muszę się długo zastanawiać — stwier- 
cza mój rozmówca. — Brygada, której 
Uacą kieruję, to zespól ludzi doświadczo- 
rych, od lat związanych nie tylko z węg­
lem, ale również ze sobą. W obecnym skła- 
czie pracuję już — oczywiście z małymi 
zmianami — prawie dziewięć lat. W tym 
*'kasie potrafiliśmy się doskonale zrozu­
mieć, nabrać wzajemnego zaufania. Stąd 
’gromne zaangażowanie wszystkich ludzi 

z| brygady w realizacji codziennych zadań, 
f<iarność i dobra atmosfera, której nie po­
trafi zakłócić nawet najtrudniejsza sytua- 
<j>a w ścianie. Potwierdzeniem moich słów 
niech będzie fakt, że w ostatnim okresie 
pracowaliśmy w niezwykle uciążliwych 
warunkach — ze stropu dosłownie lała się 
strumieniami woda — a mimo tego, gdy 
trzeba było zrobić coś więcej po dniówce,

Rozmowa „Naszych Proble­
mów” z dyrektorem Zarządu 
Szkolenia Zawodowego Minister­
stwa Górnictwa, TADEUSZEM 
WIECZORKIEM.

„Nasze Problemy”: Zacznijmy może od 
statystyki. Ile posiadamy obecnie w kraju 
szkół kształcących górników?

T. Wieczorek: W bieżącym roku szkol­
nym resort nasz prowadzi 128 zasadni­
czych szkół zawodowych, w których po­
biera naukę 41 tysięcy młodzieży; 49 śred­
nich szkół młodzieżowych, z blisko 8 ty­
siącami uczniów i 70 średnich szkół wie­
czorowych i zaocznych, kształcących 11 ty­
sięcy pracowników zakładów podległych 
górnictwu. Ogółem więc w 247 górniczych 
szkołach zawodowych uczy się aktualnie 
ponad 60 tysięcy młodych ludzi.

„N.P.”: ...spośród których pokaźna część 
przypada zapewne na Rybnicki Okręg Wę­
glowy?

T. Wieczorek: Tak jest. ROW z racji 
swego typowo górniczego charakteru jest 
pod tym względem dosyć uprzywilejowa­
ny. Posiadamy w nim 16 zasadniczych 
szkół górniczych i 7 średnich szkół mło­
dzieżowych. Co siódma szkoła tego typu 
w kraju usytuowana jest więc na ziemi 
rybnickiej, także co siódmy przyszły pol­
ski górnik uczy się tutaj swego zawodu.

„N.P.”: Czy jest to ilość wystarczająca?
T. Wieczorek: Aktualnie tak, choć oczy­

wiście zdajemy sobie sprawę, że w miarę 
budowy zaplanowarfych na tym terenie 
nowych kopalń, rozbudowy starych i upo­
wszechniania systemu czterobrygadowego 
trzeba będzie proporcjonalnie rozbudować 
także szkolnictwo górnicze. Zasadniczy 
problem tkwi jednak w zapewnieniu od­
powiedniego naboru młodzieży do tych 
szkół. Z tym, jak wiadomo, mamy kłopoty, 
zwłaszcza na terenach mocno zindustriali- 
zowanych i uprzemysłowionych, gdzie ist­
nieje wysoka konkurencyjność na rynku 
pracy. Dlatego równolegle z rozwojem 

• szkól górniczych działających w woje­

nikt nie narzekał, pozostając na swoich 
stanowiskach do chwili ukończenia robót.

W.składzie brygady następują co pewien 
czas - nieznaczne zmiany osobowe. Takie 
zjawisko jest zupełnie normalne — przy- 
znaje St. Gogółka, ale jak do tej pory 
wszyscy „nowi” szybko się aklimatyzowa- 
li i przejmowali panujące w brygadzie 
zwyczaje. Zresztą o pracy, stosunkach mię­
dzyludzkich czy dyscyplinie planu często 
rozmawiam z ludźmi, pełnię przecież funk­
cję grupowego partyjnego. Ponadto wiele 
dobrego w tym względzie przynosi dosko­
nała wręcz współpraca z dozorem oddzia­
łu i jego kierownikiem Herbertem Gile- 
rem.

Kombajnista Jan Berdysz dodaje, że 
podczas długich lat wspólnej pracy nigdy 
nie zdarzyły się w brygadzie większe kon­
flikty, choć przecież trafiały się poważne 
kłopoty eksploatacyjne, a te są najczęstszą 
przyczyną zadrażnień pomiędzy ludźmi.

— Słowem, jest Pan zadowolony ze 
współpracy z brygadą?

— Z całą pewnością. Tu w ścianie nr 7 
mam jeszcze dodatkową satysfakcję, kie­
ruję bowiem świetnie spisującym się kom­
bajnom KWB-3RDU.

wództwach „węglowych”, organizujemy na 
szeroką skalę filie zasadniczych szkół gór­
niczych w województwach, gdzie przemy­
słu węglowego nie ma. Obecnie w 73 ta­
kich filiach na terenie 34 województw 
przygotowujemy do zawodu 1780 uczniów. 
Placówki te stanowią integralną część na­
szego systemu szkolnictwa i czynimy in­
tensywne starania, aby utworzyć je rów­
nież w pozostałych województwach.

„N.P.”: Czy wysoka konkurencyjność in­
nych gałęzi gospodarki, o której Pan wspo­
mniał, jest jedyną przyczyną kłopotów 
werbunkowych szkolnictwa górniczego?

T. Wieczorek: Uważam, że równie istot­
ną przyczyną jest niedostateczna preorien­
tacja zawodowa, na etapie szkoły podsta­
wowej. Robimy w tym kierunku dużo, sta­
ramy się dotrzeć do młodzieży, ale ze zro­
zumiałych względów możliwości nasze są 
ograniczone i nie zniwelują one np. pew­
nych braków w programach nauczania, 
które ciągle jeszcze bazują na dobrych li­
teracko, ale dziś już anachronicznych tek­
stach sprzed kilkunastu lat. Górnictwo 
zrobiło w tym czasie ogromny krok do 
przodu. W kopalniach stosuje się obudo­
wy osłonowe i kombajny, a w podręczni­
kach szkolnych ciągle króluje „Łysek z 
pokładu Idy”.

Spotkaliśmy się w listopadzie ubiegłego 
roku z przedstawicielami Ministerstwa Oś­
wiaty i tam mocno podkreślaliśmy te spra­
wy. Należałoby w programach zaakcento­
wać nie tylko dzień dzisiejszy naszego gór­
nictwa, ale i jego przyszłość i perspekty­
wę.

Przedyskutowaliśmy również inną kwe­
stię. Chodzi mianowicie o to, kiedy ma­
my właściwie przejmować absolwentów 
zreformowanych, dziesięcioletnich szkół 
podstawowych. Jeżeli bowiem uczeń tra­
fia do podstawówki w wieku siedmiu lat 
i pobiera w niej naukę lat dziesięć, to zna­
czy, że najwcześniej możemy przejąć go 
do szkolenia zawodowego w 17—18 roku 
życia. Tymczasem najłatwiej, jak wynika 
to z naszych doświadczeń, kształtować o- 
kreślone nawyki i umiejętności w wieku 
15—16 lat. Pomijam już kwestię, że w tym

Przodowy St. Gogółka z górnictwem 
związany jest od 1958 roku. W kop. „Mo­
szczenica” pracuje już czternaście lat. W 
tym czasie odznaczony został Brązowym 
i Srebrnym Krzyżem Zasługi, srebrną i zło­
tą odznaką Przodownika Pracy Socjalisty­
cznej. Nagrodą za dobrą pracę był rów­
nież talon na zakup samochodu „Wart­
burg”.

Jego codzienny trud znalazł uznanie w 
oczach przełożonych.

— Czy zechciałby Pan wyróżnić kogoś 
ze swojej brygady?

— Zasadniczo — stwierdza przodowy 
Gogółka — wszyscy ludzie z kolektywu 
zasługują na słowa uznania. Wydaje mi się 
jednak, że najwięcej pochwał należy się 
kombajniście Janowi Berdyszowi oraz gór­
nikom Józefowi Porębie, Jerzemu Kobie- 
Iasowi, Edwardowi Pytlowi i Franciszko­
wi Pędzichowi.

układzie przez dwa lata pozbawieni byli­
byśmy dopływu uczniów do ZSG. Sądzę 
jednak, że wspólnie znajdziemy jakieś wyj­
ście z tej sytuacji.

„N.P.”: Po dwóch ubiegłorocznych, tra­
gicznych wypadkach górniczych krążyła 
pogłoska, że wielu uczniów ZSG zrezyg­
nowało z dalszej nauki?

T. Wieczorek: To plotka. Nie odnotowa­
liśmy w tym czasie większego ruchu ucz­
niów niż ma to miejsce normalnie. Zresz­
tą da się zauważyć, że mimo wszystko 
atrakcyjność zawodu górnika jest w sta­
nie „przelicytować” inne zawody. Znajdu­
jemy się przecież aktualnie na, dnie niżu 
.demograficznego, a jednak w bieżącym ro­
ku szkolnym przyjęliśmy do ZSG prawie 
14 tysięcy młodzieży, czyli o tysiąc więcej 
niż w roku ubiegłym.

„N.P.”: Jak wielu z tych młodych ludzi 
rzeczywiście wejdzie do zawodu?

T. Wieczorek: Z przeprowadzonych w 
roku ubiegłym badań wynika, że około 65 
procent. W zestawieniu z kosztami, jakie 
ponosi państwo na ich kształcenie, nie jest 
to liczba, która mogłaby nas zadowalać. 
Dlatego większy nacisk kładziemy obecnie 
na adaptację zawodową. Jesteśmy zdania, 
że rozpoczynać ją trzeba już od pierwsze­
go dnia nauki w szkole, nie czekając na 
kontakt z kopalnią. Dotyczy to zwłaszcza 
młodzieży pozamiejscowej.

„N.P.”: A jakich nowości dydaktycznych 
spodziewać się może tegoroczny narybek 
górniczy?

T. Wieczorek: Generalnie chcemy w tym 
roku znacznie wzbogacić nasze pracownie 
maszyn górniczych, elektroniki i hydrauli­
ki. Wyposażymy je w najnowocześniejsze 
środki audiowizualne, m.in. w fazogramy, 
magnetofony i projektory. Kończymy rów­
nież organizowanie 14 rejonowych, szkole­
niowych ośrodków mechanizacji, w któ­
rych zgromadzimy wszystko co najlepsze 
i najnowocześniejsze w dziedzinie techni­
ki górniczej. Chodzi o to, abyśmy w pełni 
nadążali za postępem praktyki górniczej 
i życia. Ten cel uważamy za najważniej­
szy.

„N.P.”: Dziękujemy za rozmowę.
Rozmawiał: JAN RUTKOWSKI

Kierownik oddziału G-2 — Herbert Gi- 
ler — jest w opiniach powściągliwy. O rze­
telności. zaangażowaniu, dyscyplinie i o- 
fiarności brygad ze ściany nr 7 — stwier­
dza kierownik — świadczą same wyniki. 
Pragnę jedynie dodać, że równie wspania­
łe kolektywy jak brygada Stanisława Go­
gol ki tworzą ludzie przodowego Eugeniu­
sza Rosołowskiego i Hieronima Wuzika.

— Jakie perspektywy na przyszłość? Je­
stem przekonany, że w dalszym ciągu na­
leżeć będziemy do czołówki oddziałów 
wydobywczych. Wprawdzie ze ściany nr 7 
węgiel popłynie jeszcze tylko około 6 ty­
godni. ale podjęte przez kolektywy przed- 
zjazdowe zobowiązania — utrzymanie wy­
sokiej rytmiki produkcji — jest gwarancją 
uzyskiwania dobrych wyników również na 
nowym froncie wydobywczym. Na tych lu­
dziach można oąwsze polegać.
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konkursu „Świat, polityka i my"

ZESTAW I:
1. Z jakiej okazji zostało wystosowane w 

br. „Posłanie społeczeństwa polskiego 
do narodów i parlamentów świata'*.
— Z okazji 4O-tej rocznicy wybuchu II 
wojny światowej.

2. Podaj dokładną datę podpisania I ukła­
du o przyjaźni, pomocy 1 wzajemnej 
współpracy między Polską i ZSRR.
— 21 kwietnia 1945 r.

3. 15 września br. odsłonięty został w Zie­
lonej Górze pomnik światowej sławy 
pedagoga, przyjaciela dzieci, pisarza, 
lekarza i społecznika zamordowanego 
przez hitlerowców w Treblince. Podaj 
jego imię i nazwisko.
— Janusz Korczak.

4. Zgodnie z uchwała XV Plenum KC 
PZPR VIII Zjazd Partii odbędzie się w: 
— I kw. 1980 r.

5. Który z naczelnych organów państwo­
wych upoważniony jest w świetle Kon­
stytucji PRL do ratyfikowania i wypo­
wiadania umów międzynarodowych?
— Rada Państwa PRL

6. Wg danych Sztokholmskiego Międzyna­
rodowego Instytutu ds. Badania Pokoju 
wydatki na cele wojskowe osiągnęły w 
roku 1978 sumę: a) ok. 100 mid doi, b) 
ok. 200 mid doi., c) ok. 300 mid d) ok. 
400 mid doi.
— d) ok. 40Ö mid doi.

7. Stale powiększa się liczba państw 
członkowskich ONZ. W czasie ostatniej 
XXXIV Sesji Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ liczba państw członkowskich wy­
nosiła: a) 103 państwa, b) 152 państwa, 
c) 187 państw.
— b) 152 państwa

8. W sierpniu br. Biuro Polityczne KC 
PZPR zaakceptowało program obcho­
dów 100 lecia polskiego ruchu robotni­
czego. W którym roku odbędą się te 
obchody i dla upamiętanienia jakiego 
wydarzenia?
— W rocznicę powstania „Wielkiego 
Proletariatu”,

9. Na tegorocznym XI Międzynarodowym 
Festiwalu Filmowym w Moskwie jedną 
z trzech głównych nagród — złoty me­
dal w konkursie filmów fabularnych — 
zdobył polski film. Podaj nazwisko -re­
żysera i tytuł filmu.
— Krzysztof Kieślowski — „Amator”.

10. Wymień trzy kraje będące najważniej­
szymi (ze względu na wielkość obrotów) 
partnerami handlowymi Polski w Trze­
cim Swiecle.
— Brazylia, Irak, Libia.

ZESTAW 11:
L Z jakimi rocznicami związane będą 

XIII Dni Książki Społeczno-Politycznej?
— 35-leciem PRL, 40 rocznicą napaści 

Niemiec hitlerowskich na Polskę, Między­
narodowym Rokiem Dziecka, przygotowa­
niami do VIII Zjazdu PZPR. II Zjazdu 
ZSMP, Dniem Górnika l wydobyciem 
200-milionowej tony węgla.

2. Jakie wystawy zorganizowano na te­
renie ROW-u z okazji tegorocznej Dekady 
Książki Społeczno-Politycznej?

— „35 lat „Sportowca”.

Harcerskie 

działania

Kopalnia 

w liczbach

— „40-lecie wybuchu II wojny świato­
wej” — wystawa grafiki Magdaleny Goz- 
dok.

— „A serce bije jedno” — fotogramy 
związane z historią ruchu młodzieżowego.

— Wystawa dorobku edytorskiego MAW
— Wystawa książki społeczno-politycz­

nej „Domu Książki”.
— „Młodzież w 35-leciu PRL” — wy­

stawa fotograficzna.
— „35 lat PRL” — wystawa grafiki 

Magdaleny Gozdok.
— Wystawa pn. „Przygody ze „Światem 

Młodych”-.
— „Błękitne hełmy” — wystawa foto­

gramów ze służby Polskich Sił Zbrojnych 
na Bliskim Wschodzie.

3. W jakich miastach odbędą się im­
prezy związane z XIII Dniami Książki 
Społeczno-Politycznej „Człowiek — Świat 
— Polityka”?

— Jastrzębie, Rybnik, Wodzisław, Żory.
4. Jacy znani sportowcy i z jakiej okazji 

gościć będą w Jastrzębiu 21 listopada tego 
roku?

— Z okazji 35 lat „Sportowca” w listo­
padzie gościli w Jastrzębiu: Stanisław 
Szozda — kolarz, Ryszard Bosek — siat­
karz.

5. W dniach 21—21 listopada 79 r. w ra­
mach obchodów XIII Dni Książki Społecz­
no-Politycznej przybędą do Jastrzębia 
znani pisarze i publicyści. Proszę podać 
ich imiona i nazwiska (co najmniej 5).

— Ryszard Bańkowicz, Wojciech Giel- 
żyński, Andrzej Lubowski, Ryszard Luka­
siewicz, Lech Niekrasz, Hanna Ożogow- 
ska, Stefan Słysz, Monika Warneńska, Ja­
nusz Wilk-Białożej.

6. Nakładem Młodzieżowej Agencji Wy­
dawniczej ukazało się w tym roku wiele 
wartościowych pozycji książkowych. Wy­
mień przynajmniej trzy, podając autora i 
tytuł publikacji.

— Jerzy Bronislawski: „Bez skrupu­
łów”

— Bożena Krzywobłocka: „Opowieść o 
Feliksie”

— Mirosława Litmanowicz Szachy*
— Stefan Słysz: „Gry i zabawy”
— Józef Węgrzyn: „Wszystkich niena­

widzę bogów”— Janusz Wilk-Białożej: „Ceniutka
sprawa”

7. Danuta Brzosko-Mądrzyk przeżyła 
Pawiak, Majdanek, Ravensbrück i Bu­
chenwald. Które ze swych książek poświę­
cał tematyce wojennej?

— „Niebo bez ptaków”
— „Matylda”
— „Spirale życia”
— „Czy świadek szuka zemsty"
— „Mury w Ravensbrück” (w druku)
— „Wrzesień bez szkoły" (w druku)
8. Nakładem Młodzieżowej Agencji Wy­

dawniczej w 1979 r. ukazała się książka 
„Opowieść o Feliksie”. Kto jest jej auto­
rem, a kto bohaterem?

— Autorką książki jest Bożena Krzy- 
wobłocka, bohaterem — Feliks Dzierżyń­
ski.

9. 23 listopada odbędą się w Jastrzębiu 
spotkania z autorką książki „Ucho od śle­
dzia” oraz pisarką, która przebywała w 

Wietnamie 1 Kambodży. Proszę" podać 
imiona i nazwiska obu pisarek oraz wy­
mienić po dwa tytuły ich książek.

— Hanna Ożogowska: „Tajemnica zie­
lonej pieczęci”, „Ucho od śledzia”, „Dziew 
czyna i chłopak, czyli heca na 14 fajerek”, 
„Głowa na tranzystorach”, „Za minutę 
pierwsza miłość”,

— Monika Warneńska: „Ścieżki przez 
dżunglę”, „Magdalena", „Wąż ma groźne 
oczy”,

10. Dlaczego spektakle ,.Kaput”, „Roz­
mowy z katem” oraz „A gwiazdy świecą, 
płoną i świecą” włączone zostały do pro­
gramu obchodów XIII Dni Książki Spo­
łeczno-Politycznej „Człowiek — Świat — 
Polityka”?

— „Kaput” — ukazuje upadek faszyz­
mu, „Rozmowy z katem” — akcja rozgry­

PRZEDSIĘBIORSTWO 
ROBÓT ELEKTROMONTAZOWYCH PW „ELROW" 

w RYBNIKU, ul. Brzezińska 8a

OGŁASZA WPISY 

bez egzaminu wstępnego 
do Przyzakładowej Zasadniczej Szkoły Zawodowej w Żorach 

na rok szkolny 1980 81 
kształcącej w zawodzie:

ELEKTROMONTERA

Warunki przyjęcia:
— ukończenie 15 lat i nieprzekroczenie 17 roku.
— ukończenie VIII klas szkoły podstawowej
— orzeczenie lekarza o zdolności wykonywania zawodu 

Przy wpisie należy:
— złożyć podanie podpisane przez kandydata oraz jego rodziców lub opie­

kuna prawnego
oraz załączyć do podania:

— życiorys
— dokument urodzenia
—- świadectwo ukończenia szkoły podstawowej (po zakończeniu nauki)
— zaświadczenie lekarza o przydatności do zawodu elektromontera
— 3 zdjęcia
Po przyjęciu kandydata do szkoły należy zawrzeć z naszym przedsiębiorstwem 

umowę o naukę zawodu.

wa się w okresie II wojny światowej, „A 
gwiazdy świecą, płoną 1 świecą" — mówi 
o tragedii dzieci w czasie blokady lenin- 
gradzkiej.

Spektakle włączono do obchodów XIII 
Dni Książki Społeczno-Politycznej „Czło­
wiek — Świat — Polityka” ze względu na 
obchodzoną 40 rocznicę napaści Niemiec 
hitlerowskich na Polskę.

Ze względu na niepełne odpowiedzi i 
popełnione pomyłki przyznano jedynie 
wyróżnienia w postaci książek społecz­
no-politycznych wartości 300 zł.

Otrzymują je:
L Zbigniew Bębenek, ul. Łowicka 5/15, 

uczeń Szkoły Podstawowej nr 5.
2. Wiesław Bębenek, ul. Łowicka 5/15.
3. A. Garbacik, ul. Śląska 35/10.

4. Elżbieta Kotula, ul. Kurpiowska 2/35, 
uczennica Szkoły Podstawowej nr 6.

Nagrody można odebrać osobiście w re­
dakcji „Naszych Problemów” ul. Śląska 
19/2 w godz. od 7.00 — 15.00. Termin od­
bioru nagród upływa 31 marca 1980 r.

(TaK) Jastrzębscy harcerze wyka­
zali się szczególną aktywnością w 
okresie trwania obrad VIII Zjazdu 
PZPR. Młodzież zgrupowana w tym 
związku realizowała »Harcerski 
Czyn Zjazdowy*'. Przepracowano 8 
tys. godzin przy zagospodarowaniu 
harcówek, konserwacji sprzętu o- 
bozowego, estetyzacji szkól. Harcer­
skie Trybuny Obywatelskie były o- 
kazją do przedyskutowania szere­
gu zagadnień społeczno-politycznych, 
a także poznania historii partii.

„XXX-lecia PRL" (JW)
W roku minionym 282 górników 

otrzymało klucze do nowych mieszkań. 
O przydział stara się nadal 709 pracow­
ników kopalni. • * *

493 tys. zł. wydatkowano na zapomo­
gi dla pracowników o niskich docho­
dach, realizując je w postaci dopłat do 
zakupu ziemniaków oraz zakupu obu­
wia i odzieży dla dzieci.

390 tys. zł. otrzymało — w ramach 
bezzwrotnych pożyczek — 261 młodych 
małżeństw.

Przedsiębiorstwo dysponuje internatem na terenie miasta

Ukończenie szkoły uprawnia absolwenta do:
— wstępu do 3-letniego technikum
— uzyskania tytułu wykwalifikowanego elektromontera.
Absolwentom naszej Zasadniczej Szkoły Zawodowej gwarantujemy dalszą moż­

liwość nauki we własnym Technikum Elektrycznym w Żorach.

Wyrastał wśród górniczych hałd 

Zagłębia Karwińskiego

(da) Nakładem Śląskiego Instytutu 
Naukowego w Opolu ukazała się cie­
kawa publikacja w opracowaniu prof, 
dr hab. Andrzeja Brożka pt. „Między 
Cieszynem a Krakowem — Młodzieńcza 
korespondencja Ludwika Brożka do 
brata 1924 — 1930".

Czytelnikom, którym nazwisko Lu­
dwika Brożka niewiele mówi wa^to 
przypomnieć, że był to człowiek, z któ­
rym niepodzielnie wiążą się dzieje kul­
tury Ziemi Cieszyńskiej. Cechowało go 
wiele zainteresowań twórczych. Był bi­
bliografem, bibliotekarzem i biografem 
wielu wybitnych postaci. Autorem spo­

rej ilości prac naukowych i publikacji 
artykułowych,, działaczem i popularyza­
torem wiedzy o Śląsku. Cechowała go fe­
nomenalna pamięć i głęboka znajomość 
wiedzy o ziemi, której pozostawał wier­
ny przez całe życie. Jest przykładem 
żelaznej dyscypliny i woli, wyrastał bo­
wiem w bardzo trudnych warunkach 
materialnych, łamiąc przeszkody jakich 
nie skąpiło mu niełatwe życie sieroty.

Ludwik Brożek zmarł 7 czerwca 1976 
roku i został pochowany w Alei Zasłu­
żonych na Cmentarzu Komunalnym w 
Cieszynie.

Podania wraz z wymaganymi dokumentami należy kiero­
wać do Przedsiębiorstwa Robót Elektromonłażowych PW 
„ELROW" Rybnik, ul. Brzezińska 8a, Dział Zatrudnienia 
i Szkolenia, pokój nr 7, tel. 22621, wewn. 231. 130
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KRZYŻÓWKA

POZIOMO: 1 — stosunek między jed­
nostkami monetarnymi różnych państw 
wg zawartego w nich kruszcu, 6 — imię 
Koźmiana, wybitnego poety, prozaika i 
tłumacza, 10 — dla zakochanych lub re­
zerwowych, 11 — oferuje „auto-casco”, 12 
— rzeka w tytule powieści Szołochowa, 13 
— nie rdzewieje, ale nie stara miłość, 14 
— tytuł tygodnika, 17 — kolonia, 18 — 
Szekspirowska na scenie, 22 — podstęp, 
knowanie, 26 —sowi dzień, 27 — uroczys­
te otwarcie wystawy sztuk plastycznych, 
28 — kartofel, 29 — miasto w Holandii, 30 
— np. „Wariatka” w wykonaniu Maryli 
Rodowicz, 33 — biuro kierującego wyższą 
uczelnią, 37 — rurka z bibułki do papiero­
sów, 38 — sługus, lokaj, 41 — sos — sto­
lica, 42 — wąż, 43 — duży ptak żyjący nie­
gdyś w Nowej Zelandii, 44 — ciche poro­
zumienie skierowane przeciwko komuś, 
45 — kwestionariusz osobowy, 46 — roz­
sądek, przezorność.

PIONOWO: 1 — posąg, 2 — jodła, 3 — 
właśnie że zając i może uciec, 3 — strze­
liste drzewa, 4 — mnóstwo ludzi, 5 — sta­
rosta na wiejskim weselu, 6 — fragment 
taśmy filmowej, 7 — w jej świątyni na 
Kapitolu mieściła się mennica, 8 — nie­
wierny, 9 — najlepsza krótka, ale owoc­
na, 15 — pomarańczarnia, 16 — kłamca, 
szkaluje i oczernia, 19 — przedmiot, 20 
tam w roku 1451 urodził się Krzysztof Ko­
lumb, 21 — potoczna nazwa nart, 23 — du­
chowny, uczony muzułmański, 24 — dno 
beczułki, 25 — antyzłodziejówka. 30 — je­
śli idzie o złotą, to na pewno nikt z nas

KINA
„Panorama”

24.2.80 godz. 14.00 16.30 19.00 „Dzień we­
selny”, prod. USA, od 15 lat.

25—27.2.80 godz. 16.30 19.00 „Dzień we­
selny”, prod. USA, od 15 lat.
„Zdrój”

23—26.2.80 „Mroczny przedmiot pożąda­
nia”, prod, franc, od 18 lat.

24.2.80 poranek „Pirat”, prod, meksy­
kańskiej.

27—29.2.80 „Miłosne życie Budimira 
Trajkowicia”.

ZDK KWK „Jastrzębie"
26.2.80 godz. 10.30 Widowisko dla dzieci: 

„Ali Baba i czterdziestu rozbójników” — 
wykon. Państwowy Teatr Polski Bielsko- 
Biała.

28.2.80 godz. 11.00 i 13.00 Koncert umu­
zykalniający dla młodzieży — wykon. 
Zespół Madrygalistów PWSM Katowice.

28.2.80 godz. 17.00 Wieczór poezji M. 
Swierczyńskiej — wykon. Teatr Poezji 
„Dialog".

KMPiK
26.2.80 godz. 13.30 — Międzynarodowe 

konfrontacje: „Bezpieczeństwo europej­
skie” — prelekcja red. J. Proszowskiego.

27.2.80 godz. 14.00 „Dynamika systemu 
społecznego w świetle uchwał VIII Zjaz­
du PZPR" — prelekcja prof, dra hab. R. 
Dyoniziaka z Akademii Ekonomicznej 
ż Krakowa.

29.2.80 godz. 14.00 „Niepokoje i poszuki­
wania współczesnego człowieka — ich ob- 
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nie ma, 31 — pracuje w powietrzu, 32 — 
brona na napęd ręczny, 34 — obsługujący 
obrabiarkę, 35 — grządka kwiatowa, 36 — 
samotny rycerz oceanu, 38 — kwadra, 39 
— zagraniczny krasnoludek u nas też za­
domowiony, 40 — bez niego nie poje- 
dziesz.

Hera
Rozwiązania krzyżówki prosimy nadsy­

łać na adres redakcji w terminie do dnia 
6.03. 1980 r.

Decyduje data stempla pocztowego.
Rozwiązanie krzyżówki nr 5

POZIOMO: 1 — pojedynek, 6 — Wala­
sek, 10 — Oka, 11 — sedno, 12 — dziecię, 
13 — platyna, 17 — grab, 20 — satyra, 23 
łajba, 24 — ski, 25 — Ebro, 26 — NOT, 27 
— klapsy, 28 — nos, 29 — ano, 30 — angi­
na, 31 — Zew, 32 — Tuła, 33 — Noe, 34 — 
nisza, 35 — balast, 38 — trak, 41 — Pela­
gia, 45 — Galeria, 46 — Roman, 47 — róg, 
48 — szarada. 49 — adamaszek.

PIONOWO: 1 — posąg, 2 — jedła, 3 — 
drop, 4 — niwa, 5 — kosy, 6 — wada, 7 — 
Luiza, 8 — sochy, 9 — klępa, 14 — lejt- 
nant, 15 — transze je, 16 — nastawnia, 18 
— rąbanka, 19 — błonica, 20 — Sikorski, 
21 — traktat, 22 — rusałka, 35 — bigos, 
36 — Lalka, 37 — Syria, 39 — remiz, 40 — 
konik, 41 — para, 42 — liga, 43 — Góra. 
44 — aria.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki 
nagrodę książkową wylosował Jan Korze­
niewski, Jastrzębie ul. Harcerska 1/27.

Nagrodę wyślemy pocztą.

razy w filmie” z cyklu: „Studium wiedzy 
o filmie”, prelekcja mgr a T. Miczka z Uni­
wersytetu Śląskiego.

„Kaktus"
24.2.80 godz. 17.00 — Projekcja filmu fa­

bularnego.
26.2.80 godz. 17.00 — Projekcja bajek dla 

dzieci.27.2.80 godz. 17.00 — Projekcja „Dzaeje 
walki o tolerancję w Polsce w 16—17 w.”.

Ogłoszenia drobne

KWIACIARNIA PRZY UL. A. BOŻKA 
rozprowadza talony, które zapewniajq na­
być e poza kolejnością kwiatka dla Two­
jej Ewy w dniu 8 marca.

JAN MASEŁEK zgubit przepustkę nr 
1966 wydanq przez kopalnię „Moszcze­
nica".

JAN SPIEWAK zgubił przepustkę nr 
4380 wydanq przez kopalnię „Moszcze­
nica".

SPRZEDAM PALMĘ FENIKS. Wiadomość 
Jastrzębie, Turystyczna 76/9.

"ALEKSANDER EWERTOWSKI zgubił 
przepustkę nr 0094 wydanq przez kopal­
nię „Moszczenica".

SPRZEDAM SAMOCHÓD „FIAT" 125. 
Stan dobry. Wiadomość Jastrzębie ul. 
Wielkopolska 63/8.

SPRZEDAM karoserię po wypadku z „Za­
porożca". Wiadomość: Jastrzębie, Wrzo­
sowa 18/1.

Zanim powstanie film

Wszystko może się wydarzyć

Gdyby zapytać widzów opuszczających salę kinową o nazwisko kierownika pro­
dukcji filmu, który właśnie oglądali — prawie żaden z nich nie potrafiłby go 
wymienić. Tymczasem właśnie od niego — owego dyrektora sezonowego przed­
siębiorstwa, którego szyldem jest tytuł realizowanego filmu, zależy materialny 
kształt tego, co ukazuje się na ekranie. Ale zanim powstanie film, zdarzają się 
tak niezwykle przypadki, niespodzianki, przygody, że doświadczeni kierownicy 
produkcji — a takim jest WILHELM IIOLLENDER, współpracujący już 17 lat 
z reżyserem JERZYM HOFFMANEM — mają co wspominać.

— Wszystko trzeba przewidzieć. Kie­
dy w 1954 roku kręciliśmy z Andrze­
jem Munkiem „Błękitny Krzyż”, jesz­
cze przed zimą przygotowaliśmy się do 
zdjęć, konstruując w górach rodzaj po­
destu, który — nagromadziwszy śnieg 
— miał po zburzeniu spowodować la­
winę. Operatorem był Sergiusz Sprudin 
— śmiały, odważny, znany z trudnych 
zdjęć na morzu i w górach. Nie chciał 
się ubezpieczyć, mimo że stał nad prze­
paścią. Nie pozwoliłem rozpocząć zdjęć. 
W końcu przywiązanego linami opera­
tora ubezpieczali GOPR-owcy, a kame­
rę przytwierdziliśmy do jego ramion. 
Kiedy poszła lawina, jedna z brył śnie­
gu dosięgła oi>ęratora. Kamera Wylecia­
ła mu z rąk "i poleciała w przepaść. 
Spojrzeliśmy w dół. Na linach huśtał 
się operator ze zwisającą na pasku ka­
merą. Były to chwile grozy, ale i na­
uczka dla zbyt śmiałego operatora.

Zdjęcia próbne. Do próbnych zdjęć 
do roli Oleńki w „Potopie” stanęło kil­
kadziesiąt kandydatek.

W czasie zdjęć w kościele jasnogór­
skim Małgorzata Braunek jako kolejna 
kandydatka przyjechała* do Częstocho­
wy. Gdy przed kamerą aktorka pojawi­
ła się w przypadkowym kostiumie zna­
lezionym w garderobie, źle dopasowa­
nym pod szyją, zdenerwowało to reży­
sera. Chcę widzieć ładną dziewczynę — 
powiedział — szyję, dekolt, a nie źle do­
pasowany kostium. Co mówiąc rozerwał 
suknię, która spadając odsłoniła kobie­
ce wdzięki kandydatki do roli Oleńki. 
Widząc to, przerażeni zakonnicy roz­
pierzchli się, tylko poniektórzy zerkali 
ciekawie zza filarów. Jest to chyba je­
dyna na święcie aktorka, której zdjęcia 
próbne odbywały się w tak niezwykłej 
scenerii. (cdn)

„NASZE PROBLEMY” — tygodnik — organ Samorządów Robotniczych kopalń: „Borynia”, „Jastrzębie", „Manifest Lipcowy”, 
.Moszczenica”, „XXX-lecia PRL". Adres: 44-335 Jastrzębie, ul. Śląska 19. Telefony: sekretariat, red. naczelny — 624-33. sekretarz 
redakcji 610-20, publicyści 66.3-03. dział sportowy 660-25, linia węglowa centrali RZPW wewn. 51-28.

Rada Programowa: Maciej Be reza, Irena Brachmańska-Oeiepka. Franciszek Buchalik, Henryk Jordan (z-ca przewodn.). Marek 
Jurkiewicz, Krystyna Macewicz, Anna Mendykowska, Jerzy Merecz, Franciszek Musiolik, Jan Prucnal, Henryk Stańczak, Jan Siemię- 
niewski, Marek Sieradzki. Krzysztof Trembaczowski, Leszek Urbańczyk

Zespół redakcyjny Jan Duda, Zygfryd Fojcik, Marek Jurkiewicz — red nacz., Tadeusz Krzymowski, Anna Mendykowska — sekr. red., 
Eugenia Plucik, Kazimiera Sunita — red. techn., Jolanta Wieczorek, Józef Zak — fotoreporter. Sekretariat: Elżbieta Fila, Elżbieta Sokół.

Materiałów nie zamówionych Redakcja nie zwraca. Redakcja zastrzega sobie prawo dokonywania skrótów nadsyłanych mate­
riałów Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. Nr indeksu 36-700. Nr zam. 760-12'80. S-13



Narciarski

Henryk Srednicki i Antoni Zygmunt

zwycięzcami III Plebiscytu

Puchar Prezydenta

W niedzielę 17 lutego br. w Brennej rozegrano kolejne zawody 
o Puchar Prezydenta Miasta w slalomie gigancie. Impreza, którą 
w tym roku włączono do cyklu rozgrywek o mistrzostwo Śląska 
amatorów zgromadziła na starcie 156 zawodniczek i zawodników. 
W klasyfikacji zespołowej puchary przechodnie Prezydenta Miasta 
wywalczyli w kategorii szkół podstawowych narciarze SP 4, zaś 
wśród seniorów najlepiej spisali się pracownicy KWK „Moszczeni­
ca”. Indywidualnie zdobywcami tego cennego trofeum zostali: Bi- 
bianna Ciszek z Urzędu Miejskiego i Rafał Jękot s Gliwic.

A oto komplet wyników: gr. 
I — 1) Mirosława Szarek (Sp 4), 
grupa II — 1) Mirosław Jarczyk, 
2) Leszek Nawrat, 3) Janusz Sza­
rek (wszyscy SP 4), grupa III — 
1) Elżbieta Szarek (UM), 2) Jo­
lanta Kacy (KWK „Moszczeni­
ca"), 3) Maria Krakowczyk
(KWK „Moszczenica”), grupa IV 
— 1) Agnieszka Krawczyk
(KWK „Moszczenica"), 2) Kata­
rzyna Matuszczyk (Chorzów), 3) 
Izabela Szymik (Sp 1), grupa V 
— 1) Bibianna Ciszek (UM), 2) 
Joanna Kotłowska (KWK „Mo­

Wyjazdowy sukces

W drugiej kolejce spotkań o 
mistrzostwo I ligi w boksie ze­
spół (3KS Jastrzębie występo­
wał na ringu Widzewa w Łodzi 
odnosząc w pełni zasłużone zwy­
cięstwo 11—9. Mecz mimo że 
wiele walk kończyło się przed 
upływem regulaminowego czasu 
był interesujący i niezwykle za­
cięty.

A oto wyniki poszczególnych 
walk od wagi muszej do cięż­
kiej (na pierwszym miejscu go­
spodarze): Stefański niezasłuże- 
nie wygrał z Szewczykiem (w 
II rundzie pięściarz Widzewa 
doznał kontuzji i pojedynek 
punktowano do tego momentu), 
Bogdański przegrał na skutek 
przewagi Srednickiego już w I 
starciu, Snopek został w pierw­
szej rundzie znokautowany przez 
Gudrę, Przybylski wypunktował

Pod znakiem SZS

(fz) W ostatnim czasie na 
sportowych arenach Jastrzębia 
i Wodzisławia przeprowadzono 
kolejne zawody z udziałem 
młodzieży szkolnej. Jak infor­
muje sekretarz Szkolnego 
Związku Sportowego — mgr 
Józef Szulik — na sztucznym lo­
dowisku „Jastor” przeprowa­
dzono zawody w łyżwiarstwie 
szybkim. W konkurencji dziew­
cząt szkół podstawowych pierw­
sze miejsce wywalczyła repre­
zentacja SP 4, która wyprzedzi­
ła łyżwiarzy z SP 17, SP 11 i ze 
SP 1. Wymienione ekipy zakwa­
lifikowały się do zawodów rejo­
nowych. Indywidualnie najle­
pszą okazała się Lucyna Mazur 
przed Gizelą Lisowską, Beatą 
Turek (wszystkie ze SP 4) i Jo­
lantą Pawliczek (SP 17). Wśród 
chłopców zwycięstwo odniosła 
drużyna SP 7, wyprzedzając e- 
kipy SP-10, SP 8, SP 17. ‘ Cala 
czwórka zakwalifikowała się 
do zawodów rejonowych. Indy­
widualnie pierwsze miejsce wy­
walczył Robert Pańczukowski 
(SP 7) przed Andrzejem Gawła- 

szczenica”), 3) Irena Sikora 
(KWK „Moszczenica"), grupa 
VI — 1) Jerzy Prietka (Gliwi­
ce), 2) Józef Perfecki (KWK 
„Moszczenica”), 3) Wiesław Pi­
skorz, 3) Jurand Witkowski 
(wszyscy Katowice), grupa VIII 
— 1) I con Gaj (Gliwice), 2) Wa­
cław' Szarek (KWK „Moszczeni­
ca), 3) Stefan Waszek (KWK Ja­
strzębie), grupa IX — 1) Rafał 
Jękot, 2) Andrzej Golec, 3) Ma­
rek Żurawski (wszyscy Gliwi­
ce).

Soszyńskiego, Wnęk również na 
punkty wygrał z Hołodowskim, 
Jańczyk przegrał na skutek 
przewagi w III starciu z Czar­
nym, Pochwatka uległ Gosiew­
skiemu (w III r. przewaga), Pet- 
rich nie rozstrzygnął walki z 
Michałowskim, Jagieło pokonał 
na skutek dyskwalifikacji w III 
starciu Jaworskiego, Koląsiń- 
ski przegrał w II rundzie przez 
przewagę z Biegalskim.

W pozostałych spotkaniach 
grupy I Carbo Gliwice pokonał 
Wisłokę-Morsy Dębica 11—9, a 
Stal Rzeszów zremisowała z 
Gwardią Warszawa 10—10.

Kolejnym przeciwnikiem gór­
niczego zespołu będzie dziesiątka 
Stali Rzeszów. Mecz odbędzie 
się w niedzielę 24 lutego o godz. 
11 w hali sportowo-widowisko­
wej przy ul. Leśnej.

sem (SP 10) i Piotrem Nocu­
niem (SP 7). Warto podkreślić, 
że zwycięskie zespoły przygoto­
wały: J. Urbańska .(dziewczęta) 
i R. Polczyk (chłopcy).

Taniej koszykówki uczniów 
klas VII przyniósł zwycięstwo 
wychowankom A. Płaczka ze 
SP 10. którzy wyprzedzili dru­
żyny SP 6, SP 8, SP 19 TSP 11. 
W decydującym o pierwszym 
miejscu spotkaniu SP 10 poko­
nała SP 6 62—38. Najlepszymi 
strzelcami turnieju byli: Jacek 
Kluba, który zdobył 52 pkt-, 
Józef Knapik — 30 pkt i Artur 
Korolcwicz — 26 pkt.

W zawodach siatkówki dziew­
cząt z udziałem uczennic klas 
VII kolejny triumf święciły re­
prezentantki SP-7. Podopieczne 
pani Raisy Polczyk w pobitym 
polu zostawiły drużyny SP 11, 
SP 4, SP3, i SP 10.

Przeprowadzono również za­
wody rejonowe w koszykówce 
dziewcząt i chłopców oraz łyż­
wiarstwie szybkim reprezenta­
cji Si kół ponadpodstawowych. 
Miano najlepszych w rejonie 

I (fz) Dobiegł końca zorgani- 
I zowany już po raz trzeci 

przez naszą redakcję i Gór­
niczy Klub Sportowy Ja­
strzębie Plebiscyt na najpo­
pularniejszego sportowca Ja­
strzębia i trenera wycho­
wawcę w 1979 r. Jego zwy­
cięzcami zostali: mistrz świa­
ta i Europy w wadze muszej, 
pięściarz HENRYK SRED­
NICKI oraz jego trener, je­
den z najbardziej cenionych 

< szkoleniowców — ANTONI 
ZYGMUNT. Nadmienić wy­
pada, że Henryk Srednicki 
już po raz trzeci okazał się 
najpopularniejszym sportow­
cem, zaś Antoni Zygmunt to 
cenne trofeum zdobył już za 
osiągnięcia w 1978 r.

W Plebiscycie na najpopular­
niejszego sportowca Jastrzębia 
w 1979 r. Henryk Srednicki 
otrzymał 1767 punktów, wyprze­
dzając czołowego polskiego ping- 
pongistę Romana Sitka, który 
uzyskał 1351 pkt. Jastrzębscy 
sympatycy sportu trzecie miej­
sce przyznali znanemu pięścia­
rzowi, kandydatowi do repre­
zentacji olimpijskiej Leszkowi 
Czarnemu. Na czwartej pozycji 
znalazł się jeden z najlepszych 
siatkarzy GKS Jastrzębie — 
Marek Szewczyk, zaś piątą lo­
katę zdobyła wielce zasłużona 
dla jastrzębskiego tenisa stoło­
wego — Helena Cyran-Jabłoń- 
ska. Obok wymienionej piątki 
najpopularniejszych zawodników 
uczestnicy Plebiscytu bardzo 
wysoko ocenili sportowe osiąg­
nięcia i postawę Haliny Wanat 
(tenis stołowy), Małgorzaty Pio­
trowskiej (siatkówka), Andrze­
ja Danielaka (boks), Rajnarda 
Koterby (piłka nożna) i Andrze­
ja Biegałskiego (boks).

Natomiast w plebiscytowym 
przetargu o miano najpopular­
niejszego trenera-wychowawcę 
kolejne po zwycięzcy — Anto­
nim Zygmuncie — miejsca zaję­
li: Ryszard Kamiński, szkole­
niowiec, który jastrzębskie pił- 
karstwo wprowadził do II ligi, 
chodząca historia górniczego te­
nisa stołowego, trener pierwszo-

Piłkarze szlifują formę

(fz) Po rozegraniu pierwszej 
rundy spotkań o mistrzostwo II 
ligi piłkarze GKS Jastrzębie u- 
sadowili się z dorobkiem 15 
punktów na siódmej pozycji w 
tabeli. Taki bilans nie gwaran­
tuje jednak — biorąc pod uwa- 
pę terminarz meczów rewanżo- 

wywalczyli: koszykówka dziew­
cząt, roczniki 1961—62 I Li­
ceum Ogólnokształcące Wodzi­
sław przed II LO Jastrzębia, 
Liceum Medycznym Wodzisław, 
II LO Wodzisław i I LO Ja­
strzębie roczniki 1963—64 — I LO 
Wodzisław przed II LO Wodzi­
sław, II LO Jastrzębie i I LO 
Jastrzębie.

Natomiast wśród chłopców o- 
stateczna kolejność zespołów 
przedstawia się następująco: I 
LO Wodzisław, ZSB Wodzisław, 
II LO Wodzisław, I LO i II LO 
Jastrzębie (roczniki 1961—62) o- 
raz I LO Wodzisław, ZSG Wo­
dzisław, ZSB Wodzisław i I LO 
Jastrzębie (roczniki 1963—64).

Na lodowisku „Toran" w Wo- 
dzisławiu-Pszowie rozegrano za­
wody rejonowe w łyżwiarstwie 
szybkim. W konkurencji dziew­
cząt zwycięstwo odniosła druży­
na ZSG Pszów przed I LO Ja­
strzębie, II LO Jastrzębie, II LO 
Wodzisław i ZSG Wodzisław, 
zaś wśród uczniów szkół ponad­
podstawowych najlepszym ze­
społem została ekipa ZSG 
Pszów, która wyprzedziła ZSG 
Wodzisław, II LO Wodzisław i 
I LO Jastrzębie.

ligowego zespołu żeńskiego — 
Władysław Kwiecień, wycho­
wawczyni całej plejady utalen­
towanych siatkarek — Raisa 
Polczyk oraz zapalony propaga­
tor i trener dżudoków — Tade­
usz Kowalewski. Największe 
szanse włączenia się do walki o 
plebiscytowe wyróżnienia w 
gronie trenerów mieli: Jerzy 
Tomczyk (siatkówka), Michał 
Pikos (siatkówka), Adam Ko­
walski (siatkówka), Jerzy Trójca 
(były trener drużyny hokeja na 
lodzie) oraz Mikołaj Kretek (ho­
kej na lodzie).

Ogółem oddano głosy na 86 
sportowców Jastrzębia i 34 tre- 
nerów-wychowawców. Repre­
zentowali oni wszystkie upra­

wych — ani bezpiecznej pozy­
cji, ani też łatwego „życia” w 
rundzie wiosennej. Dlatego też 
od pierwszych dni 1980 r. w o- 
bozie piłkarzy trwa pełna mo­
bilizacja przed trudami zbliża­
jącego się sezonu. Obecnie pod­
opieczni trenera Ryszarda Ka- 
mińskiego, któremu w pracy 
pomaga Bronisław Majcherek, 
przebywają na kolejnym zgru­
powaniu szkoleniowym, tym ra­
zem jednak zorganizowanym na 
terenie Stadionu Śląskiego w 
Chorzowie.

Jan informuje kierownik dru­
żyny — Henryk Białończyk — 
do Chorzowa wyjechało 20 za­
wodników Są to: Rajnard Ko- 
terba, Leonard Karasek, Stani­
sław Sóbala, Bolesław Bucha- 
lik, Czesław Bugdoł, Piotr Laj- 
da, Mirosław Karwot, Maciej 
Szary, Zbigniew Kiernozek, Je­
rzy Wodecki, Leszek'Sachs. Ry­
szard Duda, Piotr ßu ko wiec, 
Roman Bielaczek, Bogdan Kuś- 
mierski, Czesław Maruszka, 
Andrzej Kloza, Kornel Ilyguła, 
Andrzej Marcoń i Jun Potnykoł. 
Podczas trwania zgrupowania 
piłkarze rozegrają kilka spot­
kań sparingowych. 1 tak 20 lu­
tego br. zmierzą się ze Stomi­
lem Gorzów, 24 lutego z Lechią 
Gdańsk i 28 lutego z Małąpan- 
wią Ozimek. Te trzy mecze ro­
zegrane zostaną w Chorzowie. 
Po powrocie z obozu szkolenio­
wego (1 marca br ) górnicy ro­
zegrają jeszcze dwa spotkania 
— 4 marca w Boguminie i 8 
marca z BKS w Bielsku-Bia­
łej. _

wiane w górniczym mieście dys­
cypliny sportowe, w tym rów­
nież szachy, kulturystykę i spor­
ty wodne. Na Plebiscyt wpłynę­
ło 758 ważnych głosów. Ich na­
dawcami byli przede wszystkim 
kibice sportowi, młodzież szkol­
na, działacze i sami zawodnicy. 
Wśród przesłanych kuponów by­
ły również nadane w Karwinie 
(CSRS), Opolu. Bytomiu, Biel­
sku, Rybniku, Żorach i Wodzi­
sławiu.

Ostatnim akordem III Plebis­
cytu na najpopularniejszego 
sportowca i trenera wychowaw­
cę było uroczyste wręczenie na­
gród laureatom, które odbyło się 
w dniu 21 lutego br. w sali klu­
bu NOT KWK „Moszczenica".

Runda 

bez punktu

W kolejnych spotkaniach o 
mistrzostwo II ligi w siatków­
ce kobiet i mężczyzn, zespoły 
GKS Jastrzębie nie zanotowały 
sukcesów. Drużyna żeńska, 
grając na własnym parkiecie z 
liderem tabeli Radomką Ra­
dom, poniosła dwie porażki: w 
sobotę 16 lutego br. 1—3 (15—9, 
9-^5, 10—15, 12—15), natomiast 
w niedzielę 17 lutego br. 0—3 
(12—15, 13—15, 11—15). Porażki 
z Radomką jeszcze bardziej 
skomplikowały sytuację w dol­
nych rejonach tabeli II ligi, 
bowiem w tym samym czasie 
niespodziewane zwycięstwo od­
niosły siatkarki Czarnych Ja­
sło, zmniejszając tym samym 
straty do górniczego zespołu do 
jednego punktu.

Przegrali również obydwa 
mecze wyjazdowe z Czarnymi 
Radom siatkarze GKS Jastrzę­
bie. W pierwszym meczu pod­
opieczni trenera Jerzego Tom­
czyka ulegli 1—3 (13—15, 10—15, 
15—4, 10—15) oraz w rewanżu 
uzyskali taki sam rezultat 1—3 
(12—15, 15—9, 11—15, 10—15).

W następnej rundzie spotkań 
zespół żeński wyjeżdża do Ka­
towic, gdzie zmierzy się z miej­
scowym AZS, zaś mężczyźni 
podejmują w hali sportowo- 
widowiskowej przy ul. Leśnej 
Avię Świdnik. Mecze odbę­
dą się w piątek 23 i sobotę 
24 lutego br. o godz. 17.00.


